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Od Administracyi.

Oelem uregulowania nakładu upraszamy 
o wczesne odnowienie prenumeraty, któ­
rej warunki podano w nagłów k u , obok 
tytułu dziennika.

Prenumeratę zamiejscową i miejscową 
przyjmuje t y l k o  Administracya „Nowej 
Reformy1* w Krakowie i agencye, wymie­
nione w nagłówku dzienniku

K raków , 31 maja.
O z a j ś c i a c h  n a  o s t a t n i e m  p o s i e d z e ­

n i u  I z b y  p o s e l s k i e j  piszą nam z W i e ­
d n i a  pod datą wczorajszą:

(P) A więc poseł S c h t i c k e r  przemówił i szy­
dercze proroctwa Nowej Pressy nie spełniły się 
wcale. Toż łatwo pojąć, dlaczego dziennik ten 
dziś szaty rozdziera i gromy ciska na większość 
parlamentarną za rzekome pogwałcenie reguła 
minu. Dokąd Niemcy krzykiem , wyciem i stu­
kiem przeszkadzali obradom, dotąd było dla 
iych mędrców wschodnich z Ficlite Gasse wszy­
stko w porządku, ale gdy większość na podsta­
wie regulaminu izbowego złam ała obstrukcyę 
na chwilę, uważa się to za gw ałt i rozbój na 
publicznej drodze. Paragraf 62 regulaminu, tra­
ktujący o porządku dziennym izbowym, orzeka 
jasno, że prezydent w wypadkach ważnych mo­
że odłożyć czytanie petycyj na Koniec posiedze­
nia. Niemcy, wniósłszy setki petycyj przeciw 
rozporządzeniom językowym, spodziewali się, że 
przez odczytywanie tych aktów, równobrzmią- 
cyeh zresztą, zmarnują kilka tygodni. Jakoż 
Izba przez kilka posiedzeń słuchała tylko pe­
tycyj i dla urozmaicenia tej nużącej pracy od­
bywała co chwilę imienne głosowanie nad tem, 
czy ras tęD na  petycya ma być odczytana i wcią­
gnięta do protokółu w całej osnowie. W ten 
sposób można było o b r a d o w a ć  do paździer­
nika.

Tymczasem z rozmaitych stron, w dzienni­
kach i w szerokich kolach wyborców, podno­
siły się słuszne narzekania na to marnowanie 
czasu. Parlament austryacki nie jes t parlamen­
tem niemieckim, a ludność nie po to wysyła 
posłów swoich do Wiednia, aby słuchali cier­
pliwie nieuzasadnionych żalów i krzyków nie­
mieckich, a zaniedbywali interesa swoich n ąn 
dantow. Prezydyum Izby usiłowało więc poru-, 
szyć maszynę parlamentarną.

Na porządku dziennym stanęła ważna dla 
wszystkich opodatkowanych ustawa o należyto- 
ściach, prezydent udzielił głosu drowi Schticke- 
rowi, ale dr. Schticker stał godzinami całemi, 
gdy około niego szalała opozycya, gdy tłum 
osiwiałych bębnów wrzaskiem piekielnym głu 
szył i dzwonek i głos prezydenta. Zdaje się 
więc, że nie było chwili ważniejszej od tej, aby 
prezydyum zastosowało orzeczenie §. 62 i czy­
tanie petycyj odłożyło na koniec posiedzenia, 
wytrącając w ten sposób broń z ręki obstru- 
keyonistom. Na lewicy powstał oczywiście ha­
łas piekielny, trzęsła się z oburzenia ruda bro­
da G r o s s a ,  gruby F u n k *  piorunował, k la­
syczny T fl r k walił linią w pulpity ale ostate­
cznie większość zwyciężyła i dr. S c h t i c k e r  
otrzymał głos. I  znowu powtórzymy sceny 
już znane z puprzednich posiedzeń. Mówca po­
zornie usiłował mówić, lecz dawał się zakrzy-

czeć własnym swoim przyjaciołom politycznym 
i z olimpijskim spokojem stał w ławce, krze­
piąc wodą od czasu do czasu upadające siły. 
Izba czyniła na widzach wrażenie domu obłą­
kanych.

Tak upłynęła-*cała godzina; wreszcie prezy­
dent stracił cierpliwość i odebrał głos drowi 
SchUckerowi, wywołując równocześnie następne­
go mówcę pro , dra F a c a k  a. Opozycya zawyła 
jak  stado zgłodniałych wilków i podczas gdy 
jedni rzucili się na stenografów, aby ich nie 
dopuścić do miejsca, z którego Pacak nrzen i- 
wiał, uderzyli drudzy na prezydyum. Chwila 
była krytyczna. Z obu stron podniosły pię­
ści; na obronę uciśnionych stenografów pospie­
szyli posłowie z prawicy z Hompeschem i Po­
toczkiem na czele: na stopniach, wiodących do 
fotelu prezydyalnego, stanął p Wachnianin, oto­
czony zastępem Młodoczecliów. Przeciwnicy spo­
strzegli, że na siłę jest siła, zawahali się więc 
i cofnęli, wydając nieludzkie kizyk;.

Wśród ogólnego zamięszania jednak  nie obe­
szło się bez skandalów; dra D y k a  potrącił 
silnie spokojny zresztą P r a d ę ,  kulawy W o l f  
obsypał gradem obelg mmistrów, podczas gdy 
inni członkowie orkiestry, pod^ doświadczonem 
kierownictwem T  f i r ka ,  walili pięściami i li 
niami w pulpity. Tymczasem, pomimo tych wy­
buchów bezsilnego gniewu i teutońskiej wście­
kłości, skończył dr. P a c a k ,  otoczony ba dzo 
licząem audytoryum, swoją mowę i prezyuent 
udzielił g ł°su następnemu mówcy z lewicy, 
P e r g e l t o w i ,  a gdy ten podobnie jak i Schii- 
cker do słowa przyjść nie mógł, zamknięto dys- 
kusyę i wybrano generalnych mówców. (Lewica 
Schttckera). Teraz dopiero, gdy obstrukcyoniści 
widzieli, że opozycya dalsza fest darem na, po­
zwolili przemówić S c h i i c k e r o w i  i tak ukoń 
czono pierwsze czytanie ustawy o należyto- 
ściach.

Niemcy zmęczeni widocznie i porażką ponie­
sioną co tylko skonsternowani, wysłali jednak 
w ogień ostatnią rezerwę Komendę nad tym 
hufcem posiłkowym objął p . D a s z y ń s k i  Tak 
jak Konewka w „Panu Tadeuszu11, dał on ma 
łe dotąd męstwa dowody, krzepiąc siły do sta­
nowczej walki o jawność posiedzeń komisyi le 
gitymacyjnej. Wniosek ten nie nowy, bo go już 
Izba w obecnej sesyi po dwakroć odrzuciła, był 
oczywiście obliczony na efekt. Jawność komisyi 
lepiry maryjnej, nieprak ty kowana dotąd w parla­
mencie austryackiai, nie mogła chyb,» w niczem 
przyczynić się do unieważnienia tego lub owego 
wyboru. Każdemu posłowi zresztą wolno jest i 
akta wyborcze przeglądać i w Izbie w sprawie 
zakwestyonowanych wyborów przemawiać, pod­
czas gdy w ko lisyi tylko jej członkowie mogą 
głos zabierać. W niosek p. D a s z y ń k i e g o  nie 
miał wi«}C żadnego praktycznego znaczenia i 
dlatego odrzuciła go Izba w imiennem głosowa­
niu. Oburzony tą porażką wnioskodawca ude­
rzył teraz na prezydyum z nielepszym atoli 
skutkiem. Tak jak  niegdyś w sali ratuszowej 
krakowskiej PrzJ Akompaniamencie wytresowa­
nej galeryi, tak i tu usiłował p. D a s z y ń s k i  
głosem i gestem zastraszyć i steroryzować prze­
ciwników. Ale ten krzyk rozpaczy przygłuszyły 
silniejsze płuca, a galerya milczała... Po tej 
ostatniej mowie, która się ozwału, ,,jak na zdo­
bytych wałach ostatni strzał działa11, ustał już 
wszelki opór w Soplicowskim dworze, lewica 
poszła wzmocnić nadn ątlone siły do bufetu.

- D a s z y ń s k i  udał się na konterencyę z 
dr. - Ad l e r e m,  na placu boju pozostała prawi­
ca, która też spokojnie o godzinie 9 1/* przyjęła

proponowany przez prezydenta porządek dzien­
ny wtorkowego posiedzenia

F. S c h o n e r e r  ustępując ostami z widowni 
walki, zapowiedział, zapewne w imieniu swoich 
trzech towarzyszy klubowych, ostrzejszą jeszcze 
niż dotąd opozycyę. Vederemo.

Tak dzień wczorajszy, obfity w epizody dra­
matyczne, skończył się chwilowem złamaniem 
obstrukcyi. Większość przekonała się poraź pierw­
szy. że energią i spokojem wiele zdziałać mo­
żna. Oby tylko z doświadczenia tego skorzy­
stała!

Tymczasem mamy na porządku dziennym dwa 
pojedynki z powodu przedwczorajszych zajść i 
mnóstwo plotek, które, ja k  grzyby po deszczu 
na korytarzach izbowych wyrastają.

Jedna zdobycz więcej.

Nieustanna, wytrwała i konsekwentna praca 
Węgrów nad zdobyciem sobie lepszego stanowi­
ska od Przedlitaw ii, przynosi im ciągle owoce. 
Ostatnią zdobyczą w tym kierunku są dwa pro­
jekty przedłożone przez br. F  e j e r v a r y’e g o, 
ministra honwedów, parlamentowi węgierskiemu. 
Odnoszą się one specyalnie dc zreformowania 
zakładów naukowych obrony krajowej węgier­
skiej w ten sposób, iż staną się one równorzę- 
dnemi z podobnemi zakładami, istniejącemi dla 
wspólnego w ojska, a w szczególności do u ła­
twienia młodzieży węgierskiej wstępu le szkół 
kadeckicb.

Przedłożenia te zawierają w streszczeniu na­
stępujące postanowienia Zamiast istniejących 
dotąd 120 miejsc iUDdnszowych, dla węgier­
skich poddanych w zakładach naukowych wspól­
nej a rm ii, ustanowionych hędzie 250, z tego 
150 przypadnie na wojskowe szkoły realne i 
akademie, a 100 na szkoły kadeckie. Budape- 
sztańska a k a d e m i a  „L u d <»v i e a “ , dla hon­
wedów, zorganizowaną zostanie zupełnie na wzór 
akademi terezyańskiej w Wiener-Neustadt; za­
łożoną będzie wyższa szkoła realna wojskowa 
dla honwedów, a także dwie szkoły kadeckie 
dla obrony krajowej. W /mienione zakłady obli­
czono na 1.250 uczniów, a w swej orgaifizacyi 
i planie nauk będą one identyczne z podobne­
mi zak ładam i, mającemi tytuł „ces .  i k r ó ­
l e w s k i c h " ,  ja k  to już wyżej zaznaczyliśmy, 
językiem zaś wykładowym będzie w nici?, na­
turalnie, j ę z r  * w ę g i e r s k i .  Ponieważ jednak 
§ 4 drugiego przedłożenia powiada, że oficerowie, 
którzy wyjdą z ńonwedzKich zakładów, mogą być 
e w e n t u a l n i e  p r z e n i e s i e n i  d o  w s p ó l ­
n e j  a r m i i ,  więc też język niemiecki bę­
dzie w takich rozmiarach w nich wykładanym, 
iżby ci młodz.1 oficerowie mogli nim w danym 
ra^io władać, jako  służbowym.

Z obszernych motywów, dołączonych do pro­
jektów, oprócz względów czysto technicznych, 
jako to: podniesienia dzielności bojowej węgier­
skiej obrony krajowej, uzupełnienie dającego się 
uczuwać braku oficerów itd., przebija przede- 
wszystkiem chęć wzmocnienia żywiołu węgier­
skiego w armii wspólnej zarówno przez zakła­
danie wyższych szkół wojskowych, iak kadeckicb. 
O drugim równie ważnym czynn'ka, który nie­
zawodnie wielce przyczynił się do przyjścia do 
skutku tych przsdłożeń, moiywa nie wspominają, 
jest nim zaś chęć u g ł a s k a n i a  W ę g r ó w  
w ogólności, a o p o z y c y i  w szczególności ze 
względów na rokowania kwotowe z Przedlitawią

Stronnictwo narodowe oddawna domagało się 
z wielką natarczywością na każdej sesyi dele- 
gacyj, utworzenia trzeciej akademii wojskowej 
w Zalitawi z językiem wyLładowym węgierskim. 
Dziś stało się jej życzeniom zadość; ciekawem 
więc będzie, ja k  się teraz to stronnictwo 
zachowa wobec gabinetu Banffy’ego? Projekty 
gen. broni br. Fejervary’ego mogły przyjść do 
skutku tylko za Dorozumieniem się ze wspólnem 
ministerstwem wojny, które daio swe zezwole­
nie, utrudniając tym sposobem grę opozycyi 
węgierskiej; był to krok w każdym razie zgra­
bny. Inna rzecz jednak, czy ze stanowiska au- 
stryackiego pożądanym jest ten ciągły wzrost 
żywiołu węgierskiego. My szczególnie, jako Sło­
wianie, cieszyć się tym wzrostem nie mamy 
najmniejszego powodu. Pod względem zaś czy­
sto wojskowym można mieć wątpliwości, czy 
zamierzona reform? wpłynie dodatnio na skład 
i wartość oficerskiego korpusu armii wspólnej.

Grecya i Turcya.

Do licznych osobliwości, sui generis, wojny 
grecko tureckiej należy także i jej zakończenie. 
Wstrzymano kroki nieprzyjacielskie i nibyto za­
warto zawieszenie broni w dniu 20 maja. Dotąd 
jednak nikt nie wie, jak  długo ma ono obowię- 
zywać i kiedy rokowania pokojowe wy idą ze 
stadyum not i memoryałów ogólnikowych. Oko­
liczność ta, że układy o pokój toczą się nie bez­
pośrednio między interesowanymi, lecz z pomo­
cą aż s z e ś c i u  p o ś r e d n i k ó w ,  tj. mocarstw 
europejskich , nie może się także przyczynić do 
przyspieszenia.

Turcya i Grecya, Każda ze swej strony, prze­
słały mocarstwom noty, wyłuszczające ich zapa­
trywania , które moga mieć znaczenie tylko a- 
kademickie wobec noty zbiorowej mocarstw, 
wręczone, Porcie w dniu 2-5 maja przez barona 
C a 1 i c e , austro - węgierskiego ambasadora w 
Konstantynopolu. W nocie greckiej, gdzie mini­
ster S k u l i  d i s  zbija rzekome warunki pokojo­
we T urcy i, upatrywać chyba należy zupełnie 
niepojętą chęć przedłużania rokowań, gdyż owe 
warunki ofieyalnie nie zostały nigdy postawione, 
a ułożeniem f a k t y c z n y c h  w a r u n k ó w  zaj 
mują się same mocarstwa.

Według Koln. Ztg warunki te będą ciężkie 
i tem przyKrzejsze do przyjęcia, że upokarzają 
chorobliwą ambicyę Greków Mocarstwa chcą 
zapewnić Grecyi jej dotychczasowy stan posia­
dania i opiekować się nią wogóle, jak  długo 
nie będzie sprzeciwia-'- się woli Europy. Co się 
jednak tyczy z n a c z n e j  k o n t r y b u e y i  w o 
j e n n e j ,  to tę m u s i  G r e c y a  z a p ł a c i ć .  
W tym celu powinna zmniejszyć stopę pokojo 
wą swego w ojskn, które w przyszłości służyć 
będzie jedynie do utrzymania wewnętrznego spo­
koju i bezpieczeństwa. Siła zbrojna Grecyi wy­
nosić ma w takim razie 20.000 ludzi. Utrzy­
mywanie kosztownej floty wojennej zostaje wy- 
kluczonem. W interesie mocarstw leży, aby 
Grecya poświęciła swoje siły pracy nad własnym 
rozwojem, a zaniechała wszystkiego, coby mogło 
podkopywać pokój europejski.

Tymczasem mnożą się oznaki coraz trudnie! 
szego położenia dynastyi królewskiej które mo­
gą ją  zmusić do oprszczenia tronu i kraju. — 
Z Aten donoszą, że król Jerzy, wraz z rodziną 
jest w swym pałacu z a b a r y k a d o w a n y ,  o- 
bawiając się w każdej chwili napadu. Jacht kró

lewski stoi ciągle w pogotowiu, by w danym 
"azie przyiąć nu swój pokład zbiegów Stosunek 
między panującym a prezydentem gabinetu Rbal- 
lisem jest w wysokim stopniu naprężony. Z Pe­
tersburg? donoszą, iż w tamtejszych sferach kie­
rujących panuje mocne przekonanie o b e z p o ­
ś r e d n i m  u d z i a l e  g a b i n e t u  g r e c k i e g o  
w a g i t a c y a c h  a n t i d y n a s t y c z n y c h .

Następca tronu, kb Konstanty, ten prawdzi­
wy kozioł ofiarny próżności, lekkomyślności i 
tchórzostwa Greków, jak się zdaje, już do stoli­
cy nie powróci. Wyjechać ma on zugranicę po 
zawarciu pokoju, a nawet obiegają pogłoski, że 
zamierza zrzec się swych praw do tronu. Jak  
zas głęboko czuje się on dotknięty mepo¥ odze- 
niem orężnem, świadczy fakt, że, jak  zapewnia­
ją  z Berlina, chciał sobie życie odebrać po klę­
sce Dod D o ^ o k o s .

Przed ki1̂  uniami pojawiła się w prasie praw­
dziwa „kaczka d z ien n ik a rk a11 w formie wiado­
mości, jakoby Rosva proponowała przejęcie od- 
..zko. owania, jakie Grecya ma zapłacić Turcyi, 
na rachunek niezapłaconej jeszcze przez Turcyę 
kontrybueyi za wojnę 1877/78 r. Obecnie ze sfer 
dyplomatycznych w Konstantynopolu zapewnia­
ją , że ta wiadomość jest wierutną bajką.

Fodaną przed kilku dniami wiadomość, która 
mogła wywołać pewne zaniepokojenie w Bułga- 
ryi i Serbii, że Turcya w ysłała nad granicę 
tych państw znaczne oddziały wojsK, tłómaczą 
teraz w doniesieniu, poaanem przez Polit. Gorr. 
z K o n s t a n t y n o p o l a ,  groźną postawą nie­
których szczepów albańskich, oraz obawą możli­
wych zaburzeń, gdy wyprawieni z teatru wojny 
ochotnicy arnauci, powrócą do domu. Prawdo­
podobnie konieczną będzie jeszcze dalsza wysył­
ka wojsk dla zabeznieczenie spokoju w Albanii.

Sprawy parlamentarne.

Pod koniec onegdajszego posiedzenia Izby po­
selskiej wnicsiouo, jak już donieśliśmy, 21 na­
głych wniosków i bardzo wiele interpelacyj. — 
Galicyjskich stosunków dotyczą następujące na 
gle wnrnsk: i interpeiacye:

P. W ładysław G n i e w o s z  zg.osił wniosek 
o zwołanie ankiety, któraby zbadała Lwestyę 
rachunkowości i innych ag en d , załatwianych 
przez urźędy państwowe.

P. L e w i c k i  uczynił wniosek o zniżenie 
cen soli.

P. K r e m p a  interpelował z powodu zajść 
podczas ostatnich wyborów do Rady państwa 
w gminie Grębów, powiatu tarnobrzesKiego.

P. D a s z y ń s k i  interpelował z powodu zajść 
podczas wyborów do Rady państwa w Nowym 
Sączu.

P. D a n i e l a k  interpelował ministra handlu 
z powodu kilkakrotnego niedoręczenia prenume­
ratorom czasopism Wieniec i Pszczółka. Nadto 
interpelował p. Danielak ministra obrony k ra ­
jowej z powodu prześladowania ludności wiej­
skiej przez żandurmeryę.

P. ks. S z p o n d e r  interpelował z powodu 
nieprawnego wykluczenia jednego dziecka ze 
szkufy  ludowej w Zodyrgowicach.

P. Z a b u d a interpelował ministra obrony 
krajowej w sprawie odroczenia ćwiczeń wojsko­
wych dł czas po żniwach.

P. K u b i k  zgłosił wniosek o zniesienie opła­
ty za doręczanie pism sądowych.

P C e n a  postawił wniosek o udzielenie od-

D e o t y m a .
Poezya nasza między rokiem 1850 a 1863 

bardzo licznych miała przedstawicieli i zyskała 
sobie nadzwyczaj wielką popularność.  ̂ Pol, Sy­
rokomla, Lenartowicz, Fąleński, Sowiński, Ro­
manowski , że nie wspomnę całego zastępu 
młodych aspirantów, rok rocznie darzyli ogół 
nowym utworem, a niektórzy i kilkoma nawet.

Ale pozycya ta miała już inny charakter, 
aniżeli twórczość poprzedsiej, wielkiej i wspa­
niałej doby romantyzmu, kiedy swe nieśmier­
telne dzieła ogłaszali Mickiewicz, Słowacki i 
Krasiński. Trójca poetów W owym czasie zamil­
kła; Mickiewicz już od r. 1841 ani jednego wier­
sza i le napisał. Słowacki umarł w roku 1849, 
a K rasiński, wydawszy w roku 1852 „Sen“ 
(wyjątek z tak zw. „Niedokończonego poema­
tu 11), nic nie ogłaszał. Wraz z tymi poetami 
znikają olbrzymie pomysły, wysokie wzloty i 
niebosiężne natchnienia, porywające za sobą 
serca i umysły, i wznoszące je  na szczyty. Ich 
miejsce zajmują tematy, wzięte z życia po­
wszedniego, obecnego lub dawniejszego, obro­
bione w sposób popularny, nie wymagający 
znacznego natężenia myśli; poeci już nie usi­
łują pociągać czytelników na wyżyny, ale 
schodzą na ich poziom; natchnienia wloką też 
po ziemi; forma staje się rozwlekłą, gawędziar-

Ówoczesnym czytelnikom, znużonym w ysiłka­
mi nad zrozumieniem wielkiej poezyi, podoba­
ła  się ta przemiana: to też darzyli oni spólcze- 
snych sobie twórców uznaniem może szczer- 
szem, aniżeli olbrzymów, dla których (z wy­
jątkiem Mickiewicza) uroczystą tylko cześć wy­
rażano.

Wśród grona owego poetów wystąpiła 18 le­
tnia panna i odrazu zyskała sobie rozgłos ol­
brzymi. Zawdzięczała go głównie sposobowi no­
wemu u nas, w jaki pomysły swoje rozwijała; 
zanim się dała poznać jako poetka, nabrała sła­
wy jako improwizatorka.

J a d w i g a  Ł u s z c z e w s k a ,  znana w lite­
raturze pod pseudonimem Deotymy, urodzona 
w Warszawie 1-go sierpnia 1834 roku, pocho­
dziła z domu, lubiąeego zajmować się sprawa­
mi literackiemi, nietylko biernie, ale nawet czyn­
nie. Matka słynęła z uk ształcenia i dowcipu 
ojciec pisywał opowiadania i powiastki.

Wychowanie Jadwigi było nadzwyczai sta­
ranne; kierował niem ojciec, który gam uczył 
córkę historyi powszechnej, geografii, arytm ety­
ki i dziejów krajowych; m atka przechodziła z 
nią cały kurs religii, a potem czytywała jej 
dzieła różnych myślicieli i poetów, „to dodając 
do nich własne komentarze, to wyciągając na 
samodzielne spostrzeżenia11. Józef Sikorski uczył
m uzjki. do której zrazu Jadwiga okazywała 
zamiłowanie, a Antoni Waga wy* ładał nauki 
przyrodnicze, oraz zasady języka ojczystego. 
Dawniej powszechnie za rzecz pewną podawa­
no, iż Dominik Szulc, kolega niegdyś uniwersy­
tecki Mickiewicza, był nauczycielem estetyki i 
literatury ojczystej u Łuszczewskich; ale Deo­
tyma w pamiętniku swoim, z którego wyjątki 
przytoczyły obecnie niektóre pisma, nic o tem 
nie mówi. Zresztą, według jej wyznania, głosy 
nauczycieli obcych mało wnikały w jej duszę; 
„tylko ręka ojca i matki zostawiła w niej taki 
posiew, który kiedyś mógł wydać plony11. — 
Wszystko, „co wiem, co umiem i czem jestem — 
powiada Deotyma, — zawdzięczam jedynie i 
wyłącznie rodzicom. Umysły ich, wielce od sie­
bie różne, dopełniały się wzajem; pojęcia mojej

matKi były przeważnie filozoficzno-humanitarne; 
pojęcia ojca były przeważnie religijno-moralne. 
W moim umyśle oba te kierunki złączyły się 
niejako i stopiły; z latami jednak drugi wziął 
przewagę nad pierwszym, gdyż był mi więcej 
przyrodzony".

Jadwiga m iała szczególne zamiłowanie do 
astronomii i pilnie się przykładała do nauki 
geografii, zapamiętując z niej szczegóły etnogra­
ficzne, t. j . dotyczące zwyczajów, obyczajów, 
przesądów, podań ludowych. Umysł jej był skłon­
ny do uogólnień, nie zadowalał się bowiom sze­
regiem poszczególnych faktów, lecż chciał je 
wiązać w jakąś syntezę.

Te jej zamiłowania i to uzdolnienie posłużyły 
jej wybornie przy improwizacyach. Improwizo­
wanie bowiem wymaga znacznego zapasu wia­
domości, oraz talentu do skupienia umysłu w da­
nej chwili na temacie, który jest przedmiotem 
improwizacyi. Z jednej strony wielka obfitość 
myśli, słów i rymów, a z drugiej nadzwyczajna 
przytomność umysłu, umiejąca ogarnąć całość 
przedmiotu i do niej wszystkie poszczególne rysy 
z istosować: — są to zaiety niezbędne dla każdego, 
kto przemawia bez przygotowania.

Zalety te w wysokim stopniu posiadała De­
otyma, a p-zytem żywą, ruchliwą wyobraźnię, 
pozwalając jej ubierać pomysły w kształty m a­
lownicze.

Treść do improwizacyj, które w domu rodzi­
ców na sławnych zabawach poniedziałkowych 
rozpoczęły się 17 maja 1852 roku, czerpała 
młoda panna oczywiście nie z doświadczenia, 
lecz z książek; geografia, astronomia, botanika, 
mineralogia, opisy podróży, wreszcie teorya i hi- 
storya sztuk pięknych dostarczyły wątku do 
całego szeregu utworów wydanych następnie 
w r. 1854 w Warszawie p. n. „Improwizacye

i poezye11. Pierwiastku uczuciowego, osobistego, 
an też spostrzeżeń własnych nad życiem ludz- 
kiem niema tu wcale. Autorka wszędzie jest 
„przedmiotową"; rozkoszuje się wiadomościami 
swerai i chciałaby rozkosz tę przelać w słu­
chaczów.

Dopiero w drugiej seryi „Improwizacyj i poe- 
zyj“ (Warszawa, 1858) odnajdujemy żywsze 
drgnienia uczuciowe; wprawdzie osobistych 
wylewów nie ma i tutaj, lecz uczucia ogólniej­
sze, odnoszące się do narodu i ludzkości, uka­
zują się tu o wiele częściej, niż w seryi pier­
wszej — a co znamienną jest rzeczą, przema- 
ga smutek zrezygnowany. Najwymowniejszym 
wyrazem tego nastroju jest improwizacya p. t. 
„Zmiłuj śię nad nami!" Samo już określenie 
bytu człowieka („pierś jego krw ią obryzgana; 
duch jego — to jedna rana") budzi w nas u- 
czucie posępnej rzewności; przypomnienie dzie­
jów Pioba podtrzymuje to usposobienie i po­
głębia je. W prawdzie później cień Hioba pro­
wadzi nas przez chłodny „pałac allegoryi, 
mgłą narysowany", pomiędzy „niezliczone obe­
liski mitów", przez burzliwe bezdenne prze­
stwory marzeń, przez „widzenie splecione z ki­
ru i błękitów"; wprawdzie ta urna „łez", któ­
rej napełnienie ma przynieść ludzkości szczę 
ście, niezbyt nam poetyczną jako pomysł się 
wydaje; lecz wynagradza nam nudy tej wę­
drówki zakończenie odczute głęboko i wypo­
wiedziane silnie. Pomimo głodu, morn, sie­
roctwa, namiętności rozlicznych, wyciskających 
Izy z oczu ludzkich, urna owa nawet do pn 
łowy się nie napełniła. Można już były wąt­
pić o możności osiągnięcia „zmiłowania Bo­
żego". Wtem „szum" niepojęty pod niebem 
się toczy: łza straszna, jak chmura śniada 
nawałnicą w kościół padt — ta łza zaprawna

piorunem, „rozpłomieniona piorunem", jest „po 
tonem boleści". Ach! ta łza stanie się źródłem 
szczęśliwszej dla świata doli, ona przepełni 
łzawicę.

Poezye Deotymy są zupełnie podobne do 
jej improwizacyj; odznaczają się przewagą 
refleksyi nad uczuciowością. Za przykład mo­
gą post użyć „Treny nad grobem Adama Mic­
kiewicza" (zawarte w drugiej seryi). Pomysł 
ogólny jest bardzo piękny, lecz sposób prze­
prowadzenia tego pomysłu, teologiczną eru- 
dycyą ochłodzony, nie może wywołać ży­
wszego wrażenia. Toż samo należy powiedzieć 
o całym szeregu poezyj, zatytułowanych „So­
nety do oblubieńca", gdzie cała frazeologia m i­
łosna skierowaną została do... Natchnienia.

Po ogłoszeniu drugiej seryi Improwizacyi 
Deotyma zabrała się do poematu na bardzo 
rozległą skalę pomyślnego p. t, „Polska w pie­
śni". Czy „Król-Duch" Słowackiego podbuaził 
autorkę do podjęcia tematu przezeń rozpoczę­
tego tylko; nie wiem, ale faktem jest, że za 
wzorem jego nie poszła; nie mistycznie, lecz 
realn1; rzecz swoją pojęła, chcąc w szeregu 
utworów odmalować ważniejsze epoki z dziejów 
narodowych. Nie wiem, czy w ogóle temat ta­
ki mógłby być wykonany w spósób ściśle poe­
tyczny, zawsze bowiem pachnie on kroniką. 
Istnieje w literaturze powszechnej jeden tylko, 
o ile wiem, poemat ogarniający całość rozwoju 
narodowego; to perska Księga Królów (Szach 
Nameh), ale i ten w epizodach jeno jest rze 
czywiście pięknym.

(Dok. nast.).
P-otr Chmielowski.
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szkodo wania gminom za poruczony zakres dzia­
łania.

P. S z a j e r uczynił wniosek o zniżenie cen 
soli i rewizyę pndatku katastralno - gruntowego 
a także o zniesienie instytucyi rewizorów by 
dła w galicyjskich powiatach granicznych.

Członkowie stronnictwa ludowego dr. W i n 
k o w s k i ,  B o j k o  i K r e m p a  wnieśli kilka 
nagłych wniosków i interpelacyj, które poda 
liśmy już w numerze sobotnim naszego pisma

Między stronnictwami większości parlamentar 
nej a rządem toczą się obecnie rokowania, jakie 
zająć stanowisko w obecnej sytuacyi. Rokowa 
nia rozstrzygać m a ją , czy Izbę należy o d r o  
c z y ć już teraz, czy też naprzód przeprowadzić 
rozprawy adresowe. Rząd podobno jest zdania 
że posiedzenia Izby jak  najprędzei odroczyć na 
leży, a do rozpraw adresowych wcale nie przy 
stępować. Co się ma stać po odroczeniu Izby 
poselskiej, dotąd nie wiadomo; przebąkują coś 
jednak o rzekomych usiłowaniach pogodzenia 
Czechów z Niemcami. Większość zaś parlamen 
tam a chce przeprowadzić rozprawy adresowe 
które stanąć mają na porządku dziennym śro 
dowego posiedzenia. We środę rozstrzygnie się 
tedy, czy rozprawy adresowe przeprowadzone 
będą, czy nie.

Stronnictwo niemiecko-postępowe wniosło na 
ręce prezydenta Izby dra Kathreina protest prze 
ciw rzekomemu pogwałcenie regulaminu Izby 
przez przewodniczących posiedzeniom pp. Abrr 
hamowicza i Kramarza. Protest ten podpisali imie 
niem swego stronnictwa pp. Gross, Funke i Per- 
gelt z żądaniem, aby obaj wiceprezydenci Izby 
złożyli swoje godności.

W yzwany przez pp. U d r ż a l a  i W i e l o  
w i e y s k i e g o  poseł P e s s l e r  okazał się zwo 
lennikiem pokojowego załatwienia całej afery

Na jutrzejszem  posiedzeniu złoży on oświad 
czenie, odwołujące obraźliwe słowa, wypowie 
dziane pod adresem posłów prawicy. Zajście po­
sła D y k a  z P r ą d e m  także będzie pokojowo 
załatwione.

Na żądanie swoich wyborców wystąpili śląscy 
posłowie H a a s e  i D e m e l  z wolnego związku 
niemieckiego a wstąpili do klubu niemieckich 
postępowców.

Proces Tauscha i Liitzowa.

W piątek rozpoczęło się przesłuchiwanie świad­
ków.

Jednym  z'pierw szych i najbardziej interesu 
jących świadków był znany przywódca socyali- 
stów B e be l .  Po złożeniu przepisanej przysięgi 
Bebel oświadczył, iż Tauscha nie zna osobiście; 
może więc zeznawać tylko o N o r m a n n - S c h u -  
m a n n i e ,  ja k  to już zaznaczył w śledztwie- 
wstępnem. Bebel powtórzył to, co wygłosił swego 
czasu w parlamencie, mianowicie, że dowiedział 
się, iż Normann Schuman był autorem kilku ar­
tykułów w Memoriał Dijdomatiąue, zawierających 
silne napaści na „ J e g o  C e s a r s k ą  M o ś ć "  
(Bebel wyraźnie tak powiedział), na kanclerza 
hr. C a p r i v i e g o  i na bar. M a r s c h a l l a  
które zdradzały, że autor był bardzo dokładnie 
poinformowany o stosunkach kół najwyższych.

Zajmującem i nowem było zeznanie Bebla, 
w jaki sposób socyaliści dowiedzieli się, że Nor 
mann-Schumann jest agentem policyjnym. Na 
opasce, pod którą Normann przesłał jakieś pa­
piery redakcyi dziennika paryskiego Estafette, 
był na stronie wewnętrznej wypisany adres 
r a d c y  p o l i c y j n e g o  M a u d e r o d e ,  byłego 
szefa policyi politycznej. Zaczęto więc śledzić 
Normana i dowiedziano się, że był agentem. 
Jedyny raz tylko spotkał się Bebel osobiście 
z Normannem, który uczynił na nim wrażenie 
bardzo zręcznego i kutego na cztery nogi, lecz 
też nadzwyczaj niedyskretnego człowieka. I tak, 
opowiadał on przy otwarciu kanału północnego 
najpoufniejsze szczegóły o otoczeniu cesarza.

Bebel zeznał dalej, że Normann - Schumann 
ogłosił w r. 1895 kilka artykułów  w organie 
socyalistów niemieckich Yoruiirts. Na pytanie 
nadprokuratora, jakiego rodzaju były te arty- 
kuły, oświadcza Bebel, iż były one dziwnej na­
tury; zdradzały usiłowanie wywołania zamętu 
w wyższych kołach

N a d p r o k u r a t o r :  Gzy redakeya dziennika 
Yorwiirts wiedziała, że Normann jest agentem 
policyi?

B e b e l :  Powiedziano mu to, ale Normann 
odpowiedział, iż nigdy nie przedsięwziął nic 
przeciwko socyalnej demokracyi.

Następnie przesłuchiwano redaktora Saale 
Ztng  B r e n t a n o ,  który pierwszy zwrócił uwagę 
urzędu spraw zagranicznych na Schumanna.

B re n ta n o  zeznał, iż Normann-Schumann ogła­
szał w r. 1892 w baaL Ztg. artykuły, zawie­
rające silne zarzuty przeciw kanclerzowi hr. 
C a p r i v i e m u .  Normann odwiedził następnie 
Brentana w Halli i opowiadał mu, iż jest rzeczą 
pewną, le  Caprivi poda się do dymisyi, a Bis- 
mark zajmie jego miejsce. Późnipi opowiadał 
on, iż odstąpiono od zamiaru powołania do steru 
Bismarka, a kanclerzem ma zostać W a 1 d e r 
s e e .  Gdy Normana ofiarował świadkowi podej 
rżane artykuły o s t a n i e  z d r o w i a  c e s a ­
r z a ,  napisał Brentano do hr. Capriviego, że 
może mu zdradzić nazwisko autora artykułów, 
skierowanych przeciw niemu.

Brentano zeznaje dalej, iż pojechał do Berli­
na, gdzie go przyjął adjutant Capriviego, major 
E b m e y e r ,  który prosił go, aby zdradził na­
zwisko autora, za co otrzyma „wynagrodzenie"; 
Bretano nie przyjął jednakże „wynagrodzenia" 
i oświadczył, i i  autora trzeba szukać wśród a 
gentów policyi politycznej. Ku największemu 
jego zdziwieniu przybył na drugi dzień Nor­
mann-Schumann do niego i czynił mu wyrzuty, 
że zdradził go, jako autora. Gdy Bretano za­
przeczał temu, pokazał mu Normann kopię li­
stu Brentana do Capriviego. Brentano był bardzo 
tern zdziwiony, albowiem przyrzeczono mu dy- 
skrecyę na „słowo honoru". W dwa lata pó­
źniej wyświetliła się ta spraw a: C a p r i v i po- 
leeił T a u s c h o w i  wyśledzić autora artykułu, 
a Tausch powierzył tę misyę Schumannowi, 
który sam był autorem. Z inipyatywy Norman- 
na rozciągnięto później nadzór policyjny nad 
Brentanem, albowiem Normann rzucił na niego 
podejrzenie, iż jest autorem artykułów, które 
sam

O stosunkach Tauscha do Normanna Brentano 
nie był w stanie nic zeznać; natomiast uczynił 
wzmiankę, iż hr. W a 1 d e r s e e pożyczył Nor­
manowi 9000 marek na hipotekę jego domu
w Szarlotenburgu. Nadprokurator zaznaczył na I stości żałobnej, to nie 
to, iż przeglądaj księgi hipoteczne, lecz nie zna-1 samo duchowieństwo, a 
lazł tam nazwiska hr. Waldersee.

Następnie złożył nadprokurator oświadczenie, 
iż dotychczasowe zeznania świadków nie w yka­
zały żadnej łączności Tauscha z artykułami 
Schumanna.

Bar. Marschall powtarza swoje zeznanie w

przebywać we Francyi. Zresztą rząd zrobił to 
samo, co zrobiło ministeistwo Gobleta po po­
żarze Opery komicznej. Jeżeli tym razem mo 
wa 011ivfera wniosła fałszywy ton do uroczy-

należy zapominać, że 
w szczególności arcy­

biskup paryski potępił zachowanie się kazno­
dziei.

G o b i  e t  zaprotestował przeciwko porówny­
waniu obecnego zachowania się rządu z posta 
wą jego gabinetu po pożarze Opery komicznej, 
a następnie hr. de  M u n ,  wielce wzruszony

procesie L e c k e r t - L t i t z o w a .  Dawniej miał I zwrócił się przeciw tym drobiazgowym sporom, 
urząd spraw zagranicznych własnego urzędnika wszczynanym nad grobem tylu ofiai, pośród 
policyjnego. Caprivi zmienił to i powierzył od- powszechnej żałoby kraju. Gdy mu zaś przery- 
nośne czynności policyi politycznej. Nieufność wano ironic.znemi okrzykami, zwrócił się do le- 
urzędu spraw zagranicznych do do policyi poli- wicy i zawołał gniewnie: „W alczyłem, jako 
tycznej wzbudziły najpierw bezwstydne napaści żołnierz 1871 roku przeciwko komunie. Na 
Normanna-Schumanna w dzienuikach zagranicz okrzyki i przerywanie nie potrzebuję odpowia 
nych, oraz okoliczność, iż człowiek ten, odzna- 
czający się nadzwyczaj kłamliwym i zbrodni­
czym charakterem, był mężem zaufania policyi 
politycznej.

Bar. Marschall wywodzi dalej, iż miał powo­
dy do mniemania, że Tausch był inspiratorem 
Ltitzowa, podczas gdy Tausch twierdził, iż au 
torem artykułów w Welt am Montag jest L e- 
c k e r t , za którym ukrywają się inni. Sposób, 
w jak i Tausch wstawiał się za uczciwością Lti 
tzowa, wzmógł jeszcze podejrzenie przeciw Tau 
Rchowi.

dać i kończę wyrazami nadziei, że ostatecznie 
nastąpi pojednanie".

Izba uchwaliła zwykły porządek dzienny i 
natychmiast przystąpiła do dyskusyi nad i n- 
t e r p e l a c y ą  D e I c a s s ć'g o w sprawie o- 
g ó l n e g o  k i e r u n k u  p o l i t y k i  r z a d o -  
w e j , co mia*o bezpośredni związek z po­
przednią interpelacyą, ponieważ D e 1 c a s s ó 
również zarzucał rządowi schlebianie kleryka 
li zmówi 1 kokietowanie z prawicą.

M ć 1 i n e odarł spokojnie, że ministerstwo 
nikomu n ie , schlebia i nie czyni ustępstw,

Bar. Marschall nie był w Rtanie jednakże I zarzut sprzyjania klerykałom robiono wszystkim 
przedstawić pozytyw ry  h“ dowodów, obciążaj ą- poprzednim gabinetom.
cych Tauscha, i prokurator raz jeno stwierdził, I Ostatecznie ministerstwo zwyciężyło opozycyę, 
że zeznania świadków nie dowiodły Tauschowi czego można było się z góry spodziewać: Izba

achwaliła motywowany porządek dzienny, 
a p r o b u j ą c y  o ś w i a d c z e n i a  r z ą d u ,  2 " 
głosami przeciw 281 głosom.

autorstwa podejrzanych artykułów. — Na tern 
skończyło się piątkowe posiedzenie.

W sobotę zeznawali jako świadkowie b. mi­
nistrowie K o e l l e r  i B r o n s a r t ,  oraz pułko 
wnik G a e d e. Zeznania Koellera nie wnoszą 
żadnego nowego światła do sprawy 

Zeznanie b. ministra wojny Bronsarta-Sche) 
lendorfa wypadło wogóle korzystnie dla oskar­
żonego. Bronsart, który stanął przed sadem w 
cywilnem ubraniu, zeznał, co następuje:

„Gdy zapotrzebowałem pomocy policyi poli 
tycznej, nie znałem jeszcze Tauscha, o którym 
słyszałem, że jest zdolnym i pewnym urzędni­
kiem. Tausch wywiązywał się zawsze zręcznie 
ze wszystkii h powierzonych mu zleceń, z wy 
jątkiem podejrzenia, rzuconego na mego kolegę
Koellera, co zresztą nie uczyniło na mnie szcze-1 Z porządku dziennego sekretarz Towarzystwa 
gólnego wrażenia, albowiem doświadczyłem sam I dr. Tadeusz G l u z i ń s k i ,  odczytawszy protokół 
‘■iejednokrotnie, że agenci dopuszczają się w iel-|z  ostatniego walnego zgromadzenia, przedstawił 
tich kłamstw i szwindlów, skutkiem czego I działalność AYydziału w roku ubiegłym. Stósownie 

wprowadzono już nieraz w błąd mądrzejszych I do uchwały poprzedniego walnego zgromudzenia, za 
udzi, niż komisarzy kryminalnych. Gdy wyda- (jął1 się Wydział umieszczeniem pamiątkowego ka 

łem rozkaz, aby wezwano policyę polityczną I mienia przy drodze w Pleszowie w miejscu, gdzie, 
do pomocy, nie miałem na myśli otaczać jedne-1 wedle tradycyi ludowej, spoczywać miał Kościuszko, 
go z mych kolegow agentami policyjnymi, lecz ciągnąc na czele wojska przeciw armii rosyjskiej 
chciałem wyśledzić autora artykułu, albowiem I Wydział przesłał rodzinie Morosinich ozdobnie wy- 
artykuł ten, zawierający zresztą wiele niepraw-1 honane podziękowanie za oddanie serca Kościuszki 
dziwych szczegółów, rzucił i na mnie podejrzę | muzeum raperswylskKmu, a w jesieni r. z. umieścił

Towarzystwo im. Tadeusza Kościuszki.
Walne zgromadzenie Towarzystwa imienia Tadeu­

sza Kościuszki odbyło się wczoraj w południe w sali 
Krakowskiej Rady powiatowej przy stosunkowo li 
cznym udziale członków. Zagaił posiedzenie zasłi 
żony prezes Towarzystwa, p. Jan 8 k i r l i ń s k i ,  
podnosząc w patryotycznem przemówieniu główne 
momenta działalności Wydziału. Okrzykiem : „Niech 
żyje Ojczyzna!" zakończył prezes swoje przemó 
wienie, przyjęte oklaskami przez zebranych 

dziennego

me, jakobym  ja  go inspirował. Podpułkownik 
G a e d e  zawiadomił mnie, iż dowiedział się od 
Lt! t z o w a ,  że artykuł pochodzi z ministerstwa 
spraw wewnętrznych. — Tausch potwierdził tę 
wirdomość; ale potem przekonałem się w dro­
dze dyplomatycznej, że to absolutny fałsz, cze 
mu też z góry nie wierzyłem 
Ltitzow okłam ał świadomie Tauscha".

W aońcu G a e d e  zeznał również, iż najmo­
cniej przekonany jest, że Tausch wobec mini­
sterstwa wojny działał z dobrą wiarą

Echa katastrofy paryskiej.

odsłonił piękną tablicę spiżową, wykonaną według 
planów p. Dauna, na l aplicy loretańskiej kościoła 
0 0 . Kapucynów. Jak zwykle, zajął się Wydział 
urządzeniem uroczystego nabożeństwa w dniu śmierci 
Kościuszki j przy02.debienżem kamienia pamiątko­
wego na Rynku krakowsk<m, a 24 marca, w ro- 

Najwidoczniej łożnicę przysięgi Kościuszki na Rynku krakowskim, 
'urządził wieczorek patryotyczny w sali Soaoła. Wy­
dział sprawił nową, ozdobną księgę pamiątkową, 
w której zapisywać mają swoje nazwiska goście 
zwiedzający Kopiec Kościuszki. W sprawozdaniu se 
k-etarza podniesiono, że ogólna liczba członków To­
warzystwa zmniejszyła się w roku ubiegłym. Wy 
dział wzywa więc członków, aby podjęli agitacyę, 
celem pozyskania nowych członków dla Towarzy­
stwa. W reszcie zdał sekretarz sprawę ze stanu wy­
dawnictw Towarzystwa. Dziełko popularne o Ko 
ściuszce (przez Eustachego Śmiałowskiego) rozeszło 
się w kilkunastu tysiącach egzemplarzy; drugie wy-

Niezmiernie ożywionem i burzliwem było so-
bornie posiedzenie francuskiej Izby deputowa-. .   .. „ ___r ___v , „ „
nych. Zapowiedziana dyskurya nad interpelacyą I dani® jest na wyczerpaniu. Pomimo bajecznie niskiej 
w sprawie katastrofy przy ulicy Jean-Goujon I ceny tego dziełka, zarobiło ns niem Towarzystwo 
ściągnęła do Izby liczne tłumy publiczności. 200 złr. Książeczki pamiątkowe, przeznaczone do 
Trybuny były przepełnione. Wielkie wrażenie I sprzedaży na kopcu Kościuszk., a wydane w języ- 
zrobiło pojawienie się w Izbie bar. M a c k a u, | ku p°lsaimy niemibckim i francuskim, rozprzedano 
głównego aranżera bazaru dobroczynności.

Dep. Jerzy B e r r y doniosłym tonem uzasa­
dniał swą interpelacyę, kładąc nacisk jedynie 
na rzeczową stronę kwestyi o d p o w i e d z i a l ­
n o ś c i  z a  k a t a s t r o f ę .  Zakończył oświad­
czeniem. iż nie chce oskarżać nikogo, ale żąda 
na przyszłość gwaruncyj, ażeby się podobne 
wypadki nie powtarzały. Policya okazała nie­
dbalstwo; należy temu zapobiedz na przy­
szłość.

Minister spraw wewnętrznych B a r t h o u  ku 
wielkiemu zdumieniu słuchaczy, bronił zapatry­
wania policyi, iż bazar był przedsięwzięciem 
czysto prywatnem, i policya nie m iała prawa 
mięszać się do niego.

Zapatrywanie to schlebia wprawdzie repuli- 
k a ik ie j  wolności, ale oczywiście nie w ytrzy­
muje krytyki, bo jeżeli policya n ie mogła i nie 
pow inni była utrudniać przedsięwzięcia, to bądź 
co bądź obowiązkiem jej było czuwać nad bez­
pieczeństwem publicznem.

Minister oświadczył w końcu, iż przyczyna 
pożaru została stwierdzoną, (mianowicie zapalił 
się od Lapałki eter w lampie kinematografu) 
że winni pociągnięci będą do odpowiedział 
nośai.

Następny niuwca, republikanin V a ) l e  prze­
niósł interpelacyę na grunt czysto-polityczny, i 
potępiając udział rządu w uroczystości żałobnej 
w katedrze Notre Damę, krytykow ał znaną mowę 
dominikanina 011iviera, a zarazem zrobił za­
rzut rządowi, że pobłaża dążnościom klerykal- 
nym. W szczególności zaś mówca uznał za nie­
właściwe, że pozwolono mówić w katedrz- 
członkowi zakazanego we Francyi zakonu, i to 
człowiekowi znanemu z antirepublikańskich 
przekonań; dominikaninowi, o którym wiedziano, 
że raz odezwał się w kościele: „Republikanie 
są, jak  ser: im więcej ich sję zbiera, tein wię 
cej śmierdzą".

Przypomnienie to wywołało głosy oburzenia 
pośród republikanów, którzy gorąco przyklasnęli 
mowie Vallć’go.

Prezydent ministrów M ć 11 n e bardzo zrę­
cznie bronił postawy rządu, zarzucając opozy- 
cyi, że z nieszczęścia, które spotkało Francyę 
robi narzędzie agitacyi politycznej. Co do Olli 
viera, należy on wprawdzie do zabronionego we

dotąd w liczbie koło trzech tysięcy egzemplarzy 
Sprawozdanie to Wydziału przyjęło zgromadzenie 

do wiadomości bez dyskusyi.
Następnie sekretarz budowy p o m n i k a  Ko-  

c i u s z k i ,  p. Jan Świerzyński, odczytał grunto­
wnie i wyczerpująco opracowane sprawozdanie ze 
stanu tej sprawy. Wydział Towarzystwa przyjął 
ofertę artysty rzeźbiarza, p. LeoDarda M s r c o n i e -  
g o, który bezinteresownie przesłał Towarzystwu 
model na pomnik Kościuszki w Yio naturalnej wiel­
kości. Ponieważ model ten zyskał aprobatę^ rzeczo­
znawców, więc Wydział z a w a r ł  z p. Marconim umo­
wę o wykonanie modelu dp odlewu p-zeznaczonego 
która to praca ukończoną ma być do 1 września 
1898 r. Koszta całego pomnika obliczono na 70,000 
zł”. Wydział Towarzystwa mii nadzieję, że jeźli usi­
łowania jego odniosą pożądany skute-i, to pomnik 
bohatera z pod Kaeławic stanie na Rynku krakow­
skim w r. 190®.

Imieniem komisyi kontrolujące,, nrzedstawił stan 
kasowy p. H o r d y ń s k i ,  a podniósłszy wzorowe 
prowadzenie rachunków przez skarbnika p. Eusta­
chego Śmiałowskiego, wniósł udzielenie wydziałowi 
aboo.utoryum z rachunków, co też zgromadzenie 
bez dyskusyi uchwaliło. Nadto odczytano i przyję­
to do wiadomości sprawozdanie skarbnika komitetu 
budowy pnmnika Kościuszki, p. Ksawerego Kono­
pki. Fundusze wynoszą dotąd 3.169 z łr . ,  a suma 
ta ulokowana jest na książeczki Kasy oszczędności. 
Wydział rozesłał dotąd i 50 list składkowych, a 
po handlach i instytucyach publicznych umieścił 
puszki składkowe. Wydział odzywa się do ofiarno­
ści publicznej, w pełnej nadziei, że na cel lak pa­
tryotyczny, jak budowa pomnika, dla wielkiego bo­
hatera narodowego, znajdą się zawsze fundusze.

Z porządku dziennego przystąpiono do wyborów. 
P r e z e s e m  wśród gromkich oklasków wybrano 
jednogłośnie p. Jana S k i r l i ń s k i e g o ,  który 
dziękując za zaufanie, oświadczył, ze jeś’ii mu Bóg 
trzech lat życia nżyczy, to ma nadzieję, że w ro­
ku 1 90§ będzie mógł ogłosić uroczystość odsłonię­
cia pomnika Kościuszki na rynku ki akowskim. 
(Huczne oklaski).

Następnie członkami wydziału wybrani zostali 
przez zgiomi-dzenie: dr. Gluziński Tadeusz, Śmia-
łowsk: Eustachy, Kornecki Wincenty, Kotarski 
Przemysław, Konopiński Michał i dr. Kwieciński 
Tadeusz. Do komisyi kontrolujątej poi lołano pp.:

Francyi zakonu, ale jako  jednostka ma prawo Hordyńskiego i Zubrzyckiego.

Z  I z b y  s ą d o w e j .

L w ó w , 28 maja, 
(Gwałty wyborcze w Dawidowie).

Dzisiaj (w sobotę) o godz. 9 zaczęła się roz 
prawa przesłuchaniem jedynej wśród oskarżo 
nych kobiety Brygidy G r a b ,  której zeznania 
niczem się nie różnią od zeznań poczynionych 
przez cLłopów. Nie przyznaje się do bicia Po 
pielą: nie było jej nawet tam gdzie go zabijano 
a na dowód lego prosi o przesłuchanie Fran 
ciszki Korzeniowskiej, co tryounał uchwalił 
W dalszym ciągu przesłuchano cały szereg obwi 
nionych o napad na lokal żandarmeryi, w któ 
rym się Popiel zabarykadował, zanim go chłopi 
wywlekli. Wszyscy oni wypierają się zarzuconej 
im winy.

Oska.żony Józef M a z u r ,  ten sam, który oc 
grażał się, że obejmie komendę nad urlopnika 
mi, wypiera się również wszelkiej winy, zgro 
maciził on wprawdzie urlopników przed loka 
wyborczy, ale tylko na to, ażeby pokazać Popie 
łowi, że jest ich wielu.

Zeznania J a n a  B a r a n a ,  oskarżonego 
gw ałt przez groźby i napad na żardarmeryę 
są wręcz przeciwne temu, co zeznał podczas 
śledztwa. Na uwagę o tern przewodniczącego 
twierdzi Baran, że prowadzący śledztwo radca 
Hayderer nie odczytywał mu protokołu zeznau 
lecz kazał go bez czytania podpisać. Wobee 
tego zażądał dr. Lilien zawezwania jakc  świat 
ków: pana łlayderera, oraz trzech auskultantów 
którzy protokołowali zeznanią Stecki. Prokurator 
S e r e d o w s k i  sprzeciwił się temu, wychodząc 
ze stanowiska, że trądycya lwowskiego sądu 
wyklucza możność nieodczytywania zeznającym 
protokołu przed podpinaniem. Nazwał on żądanie 
obrony insynuaeyą. Dr. L i l i e n  replikował, zaś 
trybunał rozstrzygnie tę kwestyę później, poczem 
odroczono rozprawę do południa.

Na rozprawie p o p o ł u d n i o w e j ,  która roz 
poczęła się o godzinie 4, zeznawał najpierw 
osk. Michał S m i e t a r  s k i , który zaprzeczył 
jakoby usiłował powstrzymać kogokolwiek ot 
oddawania głosów albo buntował przeciw ko 
misyi wyborczej. Co do świadków, którzy zezna 
wali dla mego obciążająeo, twierdzi Śmietański 
wprost, żc kłamią, a na dowód tego przytacza 
swoich świadków, „sprawiedliwych chłopów"

Stanisław Oc h ma n ,  utrzymuje z niezachwianą 
stanowczością, że jest niewinny. Ponad to nie 
podobna było cośkolwiek z mego wydobyć.

Józef O c h m a n ,  brat poprzedniego, powiada 
że dlatego powstrzymał innych od głosowania 
ponieważ żandarmi odpędzali ludzi od drzwi 
lokalu urzędowego. Kiedy mu przewodniczący 
cytuje niekorzystne dla niego zeznania innych 
świadków, odpowiada podobnie iak wszyscy 
oskarżeni stereotypowo, że świadek ten „ma 
złość do niego". Obaj Ochmanowie robią wra­
żenie bardzo sprytnych ludzi. Odpowiadają ja ­
sno i śmiało.

Słuchany dodatkowo do jakiejś drobnej oko­
liczności K o r k o w s k i  opowiada szczegół, o któ­
rym niewiadomo, z jakiego powodu dotychczas 
nie mówił: że od członków komisyi śledczej ze 
starostwa, która bawiła w Dawidowie, „dostał 
dziesięć razy w twarz i dwa razy pod brodę". 

Do godz. 7 przesłuchano jeszcze Romana Zy-
chałę, Wincentego Szeremetę, Andrucha Kutnego 
Jana Mazura, Wilhelma Arenda i Paw ła Jasiń 
skiego. Niektórzy z tych oskarżonych opowiadali, 
że Popiel podczas aktu glosowania coś przekre­
ślał na odbieranych z rąk wyborców kartkach 
i coś natomiast dopisywał i że czynność tę speł­
niał tajemniczo na kolanie. Na podstawie po 
wyższego opowiadania obrona postawiła wnio­
sek, ażeby trybunał zażądał od Rady państwa, 
aktów dawidowskiego wyboru celem przestu- 
dyowania ich i przekonania się, czy Popiel 
istotnie co kreślił i dopisywał.

Prokurator uznał żądanie to za przedwczesne 
należy bowiem wysłuchać wpierw, co powiedzą 
świadkowie, a nie polegać nu opowiadaniu oskar­
żonych. Trybunał rozstrzygnie tę sprawę w po­
niedziałek.

W poniedziałek, wtorek i środę przesłuchi 
wani będą świadkowie, których jest z górą 60. 
Zainteresowanie się rozprawą było i popołudniu 
ba”dzo nieznaczne. Wśród garstki widzów po 

się poseł Kozakiewicz.

K R O N I K A .
K r t k i w ,  BI maja.

W stanie choroby dra Asnyka zauważono dro 
bne polepszenie, które jednak wobec ogólnego u- 
padku sił, nie może stanowczo wykluczać niebez- 
lioczeństwa. Chorego najtroskliwszą otaczają opie 
ką panie prof. Pareńska, Sewerowa Maciejowska i 
Józefowa Kotarbińska.

Popisy Sokołów krakowskich * ogroazie strze­
leckim powiodły się wczoraj pod wszelkim wzglę­
dem. Publiczności przybyło oardzo wiele, ta k , że 
dla pań , później przyoywających, orak.ro bukieci­
ków, rozdawanych przez komitet, który za pośre­
dnictwem naszem zapewnia, że na przyszłość zao­
patrzy się w większą ilość „podartców" dla pań. 
Zarówno „rej kolarzy", jak „ćwiczenia wolne" wy­
woływały huczne oklaski. Piękna postawa drużyny 
sokolej, wykonywane w takt muzyki ruchy, czyni- 

bardzo korzystne wrażenie. Zadziwiały nato­
miast popisy na przyrządach, zwłaszcza na reku, i 
liramidy; popiby te wychodziły niemal poza za­
kres tego, czego od gimnastyków sokolich wycze­
kiwać się zwykło. Tutaj zarówno herkulesowa iście 
siła, jak zręczność i zwinność rywalizowały ze so 
bą. Piramidy i ćwiczenia maczugami odoyły się już 
przy oświetleniu bengalskiem i przedstawiały lm- 
ponnjący widok.

( w czenis , jakiemi 
kół" krakowski, przygotowano na 
do Wadowic, a dochód, uzyskany 
festynu, umożliwi mniej zasobnym 
ćwiczonym druhom wzięcie udziału 
zlocie.

Podczas ćwiczeń : między produkeyami przygry_ 
wała niestrudzona orkiestra 100 pułku pieruoty.^ 

Ruski jubileusz. We Lwowie o d b y ło  się posie 
dzenie delegatów ruskich towarzystw i instytucyj 
ze L.wowł w sprawie obenodu 5 0 -letniego jubileu­
szu zniesienia pańszczyzny i budzenia nowego ży­
cia narodowego pośród Rusinów w Gaiicyi, Inicya-

popisywał sie wczoraj „So- 
zlot okręgowy
z wczoiajszego
a dobrze wy-
w wadowickim

tywę w tej sprawie dał arajowy komitet wyborczy. 
Zebranie odbyło się w wielkiej sali Domu narodo­
wego* Przybyli delegaci następnjących towarzystw 
j instytucyj : Narodowego Domu, Stauropigiańsk igo 
instytutu, Galicyjsko-ruskiej Macierzy, Stow im. 
Kaczkowskiego, Tow. ruskich dam, ruskiego Ka- 
8yna> j|P"uhŁu, Narodowej Torhowli, Dnistra, Zori, 
Ruskoj Besidy, Tow. pedagogicznego, „Bujana" i 
Klubu Rusinek. Przewodniczył prof. Romańczua 
a sekretarzem był n Roman Baczyński. Zebrani: 
1) skonstatowali, 4e wyborczy Komitet Krajowy 
miał prawo powziąć inieyatywę co do zwołania ze­
brania ; 2 ) uznali w zasadzie konieczność uroezy- 
stegu i wspaniałego uczczenia 50-Ietn;ej rocznicy 
zniesieni, pańszczyzuy i odrodzenie galicyjskiej Rusi 
obchodem w r. 189S; 3) postanowili jednocześnie 
zajać się obchodem półwiekowego jubileuszu pano­
wania cesarza Franciszka Józefa; 4) zgodzili się na 
to, że przedstawiciele lwowskich rnskich stoi -arzy- 
szeń i instytncyj razem z członkami komitetu kra­
jowego wyborczego stanowić bęoą komitet jnbilen- 
szowy; 5) postanowili zaprosić do składu tegoż ko- 
miietu wszystkie trzy ordynaryaty biskupie i wszyst­
kie trzy kapituły, jako też Tow. św. Pawła; 6) 
upoważnili ks. dra Delkiewicza i prof. Romańczuka, 
aby podpisali odpowiednie zaproszenia i zajęli się 
zwołaniem następnbgo zebrania, na kiórem mógłby 
się ostatecznie ńkonstytuować komitet jubileuszowy.

Na cmentarzu krakowskim niezbędną jest pil- 
nięjnza kontrola i nadzór nad grobami osób pry­
watnych, nieraz kosztownie przyozdQbiańemi przez 
pozostałe rodziny, a niszczonemi i rabowanemi bez­
karnie. Aniele osób zdobi groby kwiatami, cóż z 
teto, kiedy niegodne ręce kwiaty te prawie że 
natychmiast uiszczą, Kradną, lub obcinają, a nawet 
przesaa^oią na inne dla nich milsze mogiły. Jest 
w tem doprawdy coś wstrętnego, bo trudno pomy­
śleć, aby kradzione z jednego grobn kwiaty i o- 
zdoby, miały zadawalniać nczncia czci dla zmar­
ły ch , bliskich sprawcom takiego postępowania. — 
Trafia się, że kobiety z cmentarza zrabowane kwia­
ty unoszą w parasolkach i traktują ten postępek 
jak niewinną zabawkę. Wobec rozległości cmenta­
rza i bardzo nielicznej służby, która zresztą wolne 
chwile bynajmniej nie na nadzór obraca, należało­
by obostrzyć przepisy o odpowiedzialności za zni­
szczenia i w widocznych miejscach wyraźnie je 
og łisć  Kilka wyroków sądowych za nieposzano- 
wanie miejsca i przywłaszczanie sobie cudzej wła­
sności, także skutecznie oddziałałyby ni ten smu­
tny i wstrętny krakowski obyczaj. Ale przede- 
wszystkiem ze strony władz miejskich i policyj­
nych wzmocnioną musi być kontrola nad miejscem 
spoczynku zmarłych i ustanowioną jakaś odpowie­
dzialność nadzoru cmentarnego za to wszystko, co 
się tam obecnie dzieje. Publiczność ma słuszne 
prawo żądać, aby stan dotyobczasowy nie trwał ani 
tygodnia dłużej, za bezprzykładne bowiem zuchwal­
stwo w rabowaniu grobów w pierwszym rzędzie 
odpowiedzialne są władze miejskie, które wydzier­
żawiając za stosunkowo wysokie sumy miejsca pod 
groby, mają obowiązek na całym świecie przyjęty, 
bronić ich nietykalności i strzedz świętości miejsca 
przed różnemi kategoryami złodziejów, jako przy­
kład tej odpowiedzialności notnjemy fakt, który 
niedawno trafił się w Warszawie. W dni kilka po 
pogrzebie osoby zmarłej, złożone na jej grobie 
kosztowne wieńce zniknęły całkiem. Rodzina do­
chodziła swoich praw na zarządzie cmentarza i sę­
dzia pokoju wyóuł wyrok skazujący zarząd cmen­
tarza, ewentualnie magistrat na zwrot sntny, na j a ­
ką wieńce oszacowano. Jeżeliby i u nas poszkodo­
wana przez publiczność w ten sposób zaczęła do­
chodzić swoich praw i własności, — niezawodnie 
magistrat nie dopuści do tylu kradzieży i rabun­
ków La cmentarzu, albo drogo będzie płacić za 
brat kontroli i opieki.

Nowa kadeneya sądu przysięgłych w Kranó­
wie rozpocznie się jutro. Pierwsza rozprawa karna 
toczyć się będzie przeciw Annie Wojarównie o zbro­
dnię dzieciobójstwa. Dnia 2 czerwca stanie przed 
ławą Antonina Żurek o zbrodnię z §. 127 (przy 
■rzwiacł zamkniętych); dnia 3 czerw_a Julia Ziem­
ba o zbrodnię kradzieży; dnia 4 czerwca Piotr 
Zachała i spółka o podpalenie; dnia 8 czerwca 
Hirsch Zuoker o oszustwo; dnia 10 czerwca Rei- 
cheLberg o obrazę czci; dnia 14 czerwca Andrzej 
Struzik o oszustwo; dnia 21 czerwcu Aleksander 
Kłosowski o sprzeniewierzenie w kasie miejskiej; d. 
23 czerwca pięciodniowa rozprawa o zbrodnię oszu­
stwu przeciw Klementynie Dąb-owbkiej, Karolowi 
Józefowi Jahnow; i Adamowi Lewartowskiemu, ad­
wokatowi

Czem „Czas" oświecać pragnie lud polski.
W nr. 118 Czasu z 25 b. m. znajdujemy artykuł 
z tytułem: „V  sprawie oświaty", podpisany przez 
F. — Autor rozpoczyna sv.rój artykuł od słów : 
„Czy wolno raz więcej w jednaki nderzyó strunę 
i nową pobndką do czynnego podjęeis. sprawy o-
swiaty Indowej przysporzyć jej powodzenia?" _
dalej powiada autor: „Nie wątpić nam,  że przy
okazany od razu dobrej woli i poczciwej chęci, 
nastąpi uogólnione opodatkowanie naszego społe­
czeństwa. Ale gdy znajdą się fundusze, o to cho­
dzi, aby znalazły się i odpowiednie książki. Pisa 
rzy popularnych, niestety, wszędzie bywa nie wielo, 
a podobno najmniej się u nas znLjdnje Wszakże 
pilnie rozpatrując się po wszystkich dzielnicach ■ 
pewnością zucjdzie się dość pokaźny zasób Indo­
wych wydawnictw. Może najobfitszego w tęj mie­
rze plonn dostarczy Wielkopolski., guzie nąjdawmiej 
i najroztronniej uprawiając ludowa niwę, najwięcej 
też mają doświadczenia i wprawy. Wystarczy przy­
pomnieć znakomite wydawnictwa ki ^ ć a g r a c z y ń -  
s k ’ eg o ."

Obowiązkiem jest nu»zym ^przypomnieć" także 
społeczeństwu, jakie to *ą niektóre wydawnictwa 
księdza Stagracsyńakiego, nazwane „ z n a k o m i t e -  
m i" przez autora powy izego artykułu w Czasie.

(W części Tolski pod rządem pruskim, w Gro­
dziski: wychodzi* Tygodnik Katolicki. Redaktor na­
czelny tego czasopisma, wydawanego nakładem A, 
8chmadicke w Poznaniu, ksiądz J. Stagraczyński w 
W onieściu ogłosił dnia 27 grudnia 1873 r. w nr. 
52 rok wydawnictwa XIV, następujący artyknł 
pud tytułem : A n t i t e z a).

„Wiek cały minął od rozbioru Polski. Chcemy 
w stuletnią rocznicę wypowiedzieć słów kilka, mo- 
e ku wielkiemu zeorszeniu mniej bacznych, ale 

dla rzeczywistej potrzeby i dla pożytku publiczne­
go, który mamy na oku. Mamy następujące rzeczy 
do wypowiedzenia bbz ogródki wyłącznym miłośni­
kom narodu.

„Naród polski sam sobie dawno naprzód napisał 
e s t a m e n t ,  zanim go sąsiedzi rozszarpali, zgnie­

tli do szczętu Drzemocą. T r u p a  g n i j ą c e g o  od 
w i e k ó w  złożono w ziemi, kamień grobowy od stn
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lat go tłoczy — już mchem grobu porosły, — a 
mimo wszelkich patryotyczuych frazesów, mimo 
aryj pełnych tęsknoty i nadziei, niekiedy przc- 
chwalczych, mimo wszelkich targań się i porywów, 
to  co  r a z  u m a r ł o ,  j u ż  n i e  p o w s t a n i e .  — 
Widok zagasłego życia zazwyczaj budzi w każdem 
sercu współczucie i żaJ. Patrząc na t r u p a  P o l ­
ski ,  co swemi instytucyami, swemi manifestami a 
nawet konstytucyą 3 maja sami sobie napisała 
t e s t a m e n t ,  ani jednej łzy nie uronim. Czemże 
była Polska w ciągu tysiącletnich swych dziejów ? 
Historya rzetelna (V !) stwierdza, iż była malutn — 
złem, choć nie absolutum, ale zawsze w i e 1 k i e m 
z ł e m w pośród społeczeństw europejskich. Można 
powiedzieć, Ze Polska była g r a b a r z e m  c y w i ­
l i z a c y i .  Wykopała ona przepaść między soba, a 
innemi państwami, swemi dzikiemi uroszczeniami, 
swą ambfcyą bezmierną, wreszcie swą g ł u p o t ą  
n i e s ł y c h a n ą ,  która wzdrygała się zawsze po­
stępować z duchem czasu, z nabytkami wiedzy du 
cha ludzkiego i cywilizacyi. Powtarzamy, a sądzi 
my, że mamy prawo do tego jako Polacy, iż na 
ród polski s ł u s z n i e  i s p r a w i e d l i w i e  uległ 
dziejowej Nemezys karzącej prędzej, czy później 
każdego, co ludzkiego ducha gnębi, co tłumi świa­
tło, wolność, postęp, słowem każdego, kto jest 
g r a b a r z e m  c y w i l i z a c y i .  Czyż może kto żą 
dić, by tak fałszywy ustrój państwowy, jakim był 
polski, by to malum  — złe — samo w sobie i 
nadal wobec zdobyczy nieśmiertelnego ducha ludz 
kości, miały istnieć. Sądzimy, że się należy wszel- 
kiemi siłami zwalczać p r z e w r o t n e  n a u k i  
p o l s k i e g o  p a t r y o t y z m u ,  w n i w e c z  o- 
b r a c a ć  z ł u d n e  n a d z i e j e  i w i d o L i “ itp.

Taki krótki wyciąg z „Antitezy“ księdza Sta- 
graczyńskiego podajemy na dowód, jakie to „zns 
k o m i t eu dzieła poleca Czas i jego współpracow­
nicy w celu rozpowszechniania oświaty Indu 1

Dzięki Bogn mamy wszekże coraz więcej faktów, 
że lud nasz poznaje się na f a r b o w a n y c h  li­
s a c h  i woli oświecać się w duchu p o ż y t e c z n i e  
p a t r y o t y c z n y m ,  czytując pisemka pwydawnic­
twa groszowego11, a z peryodycznycb Polaka i Lud  
Polski, bo jest pewnym, że w nich nigdy nie znaj­
dzie zasad i zdań gorszących szlachetne uczucia 
narodowe.

Zmarli, w Czusowie w pow. miechowskim, w 
Królest rie Polskiem, zmarł Izydor L a n d s d o r f f -  
B o e h e ń s k i ,  znany obywatel, wygnaniec syberyj­
ski z r.. 1863.

Jan Franciszek K r u m ł o w s k i ,  emer. starszy 
radca skarbu, zmarł w Krakowie w 70 roku 
życia.

We Lwowie zmarł Władysław Ś w i e c h ł o ,  na­
uczyciel męskiego seminary um nauczycielskiego, w 
50 roku życia. Był on jednym z najczynuiejszych 
członków Towarzystwa pedagogicznego i autorem 
bardzo wielu rozpraw z dziedziny pedagogicznej. 
Do Lwowa przeniesiony został przed kilku laty z 
Tarnopola,

Leontyn-H o ł  y ń s k i, radca wyższego sądu kra­
jowego, kurator stauropigiańskiego instytytu, zmarł 
we Lwowie w 62 roku życia.

W Nowym Jorku zmarł dr. Jan C. M i a s k  ow­
a k i ,  właściciel apteki. Ukończył studya na uni­
wersytecie Jagiellońskim. Liczył lat 40.

Wynalazek Polaka. P. Wojciech Piątek, ślusarz 
maszynowy, syn obywatela m. Podgórza, wynalazł 
przyrząd, przy pomocy którego można bez zmęczę 
nia i forsowania rąk strzelać z karabinn, lub ze 
strzelby jakiogukalwibk mu, ir*r*j nu, 1 p: y, ina 
się przed strzelaniem do praWego ramienia, po 
przypięciu wkłada się broń (karabin, strzelbę) do 
przyrządu w sposób łatwy i szybko; tak usado­
wiwszy karabin lub strzelbę, może strzelec nawet 
ręce opuścić, gdyż broń, wsparta ną przyrządzie, 
trzyma się w nim mocno. Przyrząd, ze względu 
na swą praktyczność, a co ważniejsza, celność 
strzału, mógłby być z dobrym skutkiem używany 
w wojsku, gdyż można strzelać w trzech pozycyach, 
tj. stojąco, klęcząco i leząco, a niewątpliwie z za­
dowoleniem powitają wynalazek myśliwi z powoła­
nia, jakoteż amatorowie sportu myśliwskiego, któ­
rym odda on wielką przysługę. Nadmienić wypada, 
że przyrząd ten uzyskał patent w państwie nie 
mieckiem, a pośrednictwo w sprzedaży patentu po­
wierzył wynalazca biuru patentowemu firmy Hugo 
Danziger w Berlinie W., Potsdamerstrasse nr. 33.

Książki szkolne. Bok Szkolny dobiega do końca, 
a urzniowie, promowani do klas wyższych, zazwy­
czaj jeszcze przed wakacyami zbywają książki, któ­
re im już nie są potrzebne. Na tym handlu książ­
kami szkolnemi zarabiają prawdziwie lichwiarskie 
procenty różnego rodzaju antykwaryusze. Zdarza się, 
iż książka, zbyta w końca czerwca za jakie 50 ct., 
sprzedaje się w d^a miesiące później za cenę dwa 
i ailna razy wyższą. Do położeuia tamy podobnego 
rodzaju tranzakeyom, w Warszawie będzie w r. b. 
zaprowadzona nader praktyczua nowość. Oto ucznio­
wie lub ich rodzice mają w kancelaryach szkolnych 
zostawiać wykazy książek do zbycia, z oznaczeniem 
adresu i ceny. Potrzebujący książek na początku 
roku szkolnego, będą się w ancelaryi informowali, 
U kogo mogą je nabyć. Tym sposobem, dzięki ła­
twemu i nieuciążliwemu pośrednictwa kancelaryj 
gimnajy-inych, owe zyski, jakie osiągają handlarze 
antykwaryusze, rozdzielą się między strony intere­
sowane. Zuaje się, iż w interesie niezamożnej mło­
dzieży szkolnej, wszędzie wartoby naśladować za­
prowadzoną w Warszawie nowość,

Wycieczka członków Tow. rybackiego do Du­
bla, celem zwiedzenia tamtejszej pstragarni, odbyła 
się wczoraj podczas prześlicznej, cały dzień trwa­
jącej pogody. W wycieczce pod przewodnictwem 
prezesa Towarzystwa rybackiego dra Ferdynanda 
Wilkosza, wzięło udział 20 osób, między innymi 
kilku profesorów uniwersytetu.

Z I o w .  o g ro d n ic ze g o . Po jutrze, we środę, o 
godz. 6 po południu odbędzie się w sali wykłado­
wej gmachu chemicznego uniw. Jagiell. zebranie 
miesięczne krak. Tow. ogrodniczego. Na porządku 
dziennym sprawy administracyjne i odczyt p. Szar­
ka „O reformie nauki gospodarstwa wiejskiego, a 
względnie ogrodnictwa w seminaryach nauczyciel 
skich.u

Dr. NeuSSOr, profesor uniwersytetu wiedeńskie­
go, Dawił w tych dniach we Lwowie, wezwany na 
konsylium do hr. Włodzimierzowej Dzieduszyckiej. 
Stan pacyentki nie budzi żadnych obaw.

0 występarh artystki „Narodnego Divadla“, 
pum Laudowej-Horicowej, donoszą nam ze Lwowa:

Znakomita artystka czeska podbiła Lwów, który 
obawiał się, iż nie zdoła rozumieć pięknej czeskiej 
mowy. Dopiero kiedy po pierwszym występie do 
w.ed-iano s ię , iż pani Laudowa gra świetnie, a 
mówi umyślnie powolnie, nadto tam, gdzie kończy 
się zdanie, którego słowa ostatnie podchwytuje któ

ryś z naszych artystów, lub które ona podchwytu- 
j®> wygłasza po większej części w języku polskim, 
publiczność tłumnie uczęszcza na widowiska i da­
rzy artystkę zasłużoną sympatyą. Z tej sympatyi 
wywiązała się owacya, jakiej dawno scena lwow­
ska nie widziała. Po czwartym akcie „Urzędowej 
żonyu, przy podniesionej kurtynie , zasypano panią 
Landową literalnie większemi i mniejszemi bukie­
tami. Na scenie zapanowała zupełna anarchia. Car 
razem z nihilistką, która godziła przed chwilą na 
jego życie, z całym sztabem dostojników mosLiew- 
skieh zbierał bukiety, lecące ze wszystkich stron 
amfiteatrn do nóg scenicznej nihilistui, która obe 
cnemu w loży dyrektorskiej mężowi swojemu, po­
słowi Horicy, serdecznemu przyjacielowi ś. p. Je- 
linka, przesłała ręką pucałunek.

Po przedstawieniu odbył się bankiet, dany przez 
tutejszą kolonię czeską na cześć państwa Iloriców, 
na którym było 60 osób. Chodzą zaś pogłoski o 
bankiecie, mającym się odbyć na cześć pana Ho­
ricy. Bankiet, na który zaproszoną będzie i jego 
żona, ma być dziennikarskim, gdyż p. Horicai jest 
z zawodu dziennikarzem.

Wydział Rady powiatowej bocheńskiej miano­
wał na posiedzeniu w dniu 28 maja b. r. lekarzem 
okręgowym w Łapanowie dra Franciszka Gąsiorka, 
lekarza w Bochni, a lekarzem okręgowym w Ujściu 
Solnem dra Bolesława Trynieckiego z Grodziska 
pod Leżajskiem.

Tramwaj elektryczny w Tarnowie. Jeden z 
lwowskich inżynierów rozpoczął niedawno z tutej 
szą firmą guzową rokowani a o założenie w Tarno­
wie tramwaju elektrycznego. Sprawa, jak się do­
wiadujemy, wkrótce załatwioną będzie, a wyżej 
wspomniana firma przystąpi do budowy pierwszego 
toru, mającego połączyć dworzec kolei ze śródmie­
ściem. Tr; ,mwaj poprowadzony zostauie ulicami: 
Kolejową, Krakowską, placem Sobieskiego, Wałową, 
Dębową, aż do bramy Pilźnieńskiej, wskutek czego 
ruch towarowy z ulicy W-łowej przeniesiony zo­
stanie na Strusińską. Miastu, którego obszar z ka­
żdym rokiem wzrasta, wielką usługę odda takiego 
rodzaju ułatwienie komunikacyi.

Jarosław, 27 maja. (Kor. N . ReformyX Popis 
uczniów uzupełniającej szkoły przemysłowej w Ja- 
rotrawin odbył się dnia 16 majj, b. r. pod prze 
wodnictwem Jerzego ks. Czartoryskiego, jako dele­
gata Wydziału krajowego. W myśl polecenia komi- 
syi przemysłowej, odstąpiono w bieżącym roku od 
owego szematycznego przepytywauia uczniów z po­
szczególnych przednrotów, jednak wystawa rysun 
ków i wypracowań piśmiennych uczniów, dawała 
najlepszy obraz rozwoju szkoły. Po przemówieniu 
bnrmisirza miasta, dra Dietziuaa, jako przewodni 
czącego Wydziału, i dotychczasowego kierownika 
szkoły, prof. Ignacego Rychlika, któremu za zarłu- 
gę poczytać musimy, że umyślnie przybył z Wie­
dnia na uroczyste zakończenie roku szkolnego, roz 
dano uczniom wobec licznych reprezentantów, a 
przedewszystkiem niezwykle licznie zebranych te 
go roku majstrów, nagrody w książeczkach Kasj 
oszczędności i w książkach treści pouczającej. Pię- 
kme wywiązał się jeden z nczuiów, którj imieniem 
kolegów przemawiał do grona nauczycielskiego, 
majstrów i pracodawców.

Panna Salomea Kruszelnicka, którą zaangażo­
wano niedawno do opery w Sant-Jago w Chili, ma 
1 grudnia b. r. wystąpić gościnnie w Wai szawie na 
pierwszem przedstawieniu opery Żeleńskiego „Go­
plana11 jaku Balladyna

Wylewy. Wylew wód nawiedził Ławrów i przy­
ległe okolice. D. 27 b. m. Woda podniopła się na­
gle do 8 mtr. po nad zwykły stan w jednej chwili, 
przerwała i zabrała nasyp budującej się drogi po­
wiatowej , uniosła wielkimi 11/l mtr. blokami ka- 
kamiennemi kryte mostki i spustoszyła nadbrzeżne 
zbożem pokryte pola na szerokości dochodzącej do 
500 mtr. Spieuione fale pędziły kloce, pozrywane 
mosty, całe obory, dachy chałup, zasypując całemi 
ławami zamienuemi obsiane pola; jedyny dobytek 
mieszkańców, klęska sprowadziła ruinę kilkunastu 
rodzin.

Z D obro 'o ila te leg ra fu ją , że nastąp ił d rug i wylew. 
Bezpośrednim  pow odem  m a być w adliw ie uatas iony 
m ost. W ydzia ł k ra jow y  w y s ła ł na tychm iast de lega ta  
d la  zbadania rozm iarów  pow odzi. Znowu k ilk a  do ­
mów zniszczonych.

Przyjemne 8t08unki. Prasa polska pod berłem 
Pmskiem zapłaciła, według obliczenia Danz. AUg. 
Z  ty., w tym roku już 12.000 marek kary. Prócz 
tego odsiaduje wieln redaktorów kary więzienne. 
Bodaj czy w trzech przypadkach zakończyły się 
procesy uwolnieniem  ̂redaktorów. Wiele procesów 
prasowych jest w biegu, prokuratorye wytaczają 
nowe oska, żenią, a między innemi świeżo nadesła­
no Gazecie G r u d z ią d z k ie j  aż sześć pozwów naraz 
w spraw-eh prasowych.

Z za morza. W tych dniach powróciło do Ga- 
licyi sześć rodzin włościańskich z Kanady. Biedacy 
ci znajdują się w największej nędzy i nie mają 
aosyć słów na opisanie rozpaczliwego położenia, 
w jakie ich popchuął nierozważny krok szukania 
szczęścia za morzem. Opowiadają oni, że niebawom 
powróci znowu kilkanaście rodzin z Kanady, by u- 
chronić się od śm ierci z nędzy.

Kursa dla analfabetów powstały w ostatnich 
czasach także na prowincyi za inieyatywą miejśco 
wego nauczycielstwa. I tak istnieje już kurs w Go­
rzycach (43 uczniów i uczenie), v- Monasterzu (44), 
w Ożanie (30), w Przeworsku U l)  ’ Tarnawo,e ' 25) 

Panika w kos^ele. w P i z i e ,  w sobotę 29 
maja, odkryto i dli publicznej adoracyi wystawio­
no w miejscowej katedrae obraz Madonny, do któ­
rego mieszkańcy miejscowi mają , ozegołue nabo 
żeństwo. Uroczystości z tego powodu, mające trwać 
dni kilka, zgromadziły olbrzymią ilość ludzi, kate­
dra była popełniona. Wtem, na samym początku 
ceremonii, spada paląca się świeca i zapala joden 
z festonów diaperyj, ozdabiających ściany kościoła. 
Pomimo, że ogień natychmiast ugaszono, powstała 
w jednej części kościoła straszua panika. W tłu 
mio, cisnącym się ku jednemu wyjściu, uduszono 
na miejscu 7 osób, poraniono 17, z tych 3 ciężko. 
Katedrę po wypadku natychmiast zamknięto i przer­
wano uroczystości. W mieście panuje wielkie przy­
gnębienie.

kę w Krakowie, Franciszka Swięcha w Dembicj, 
Marcina Zycha w Zakopanem, Eugeniusza Barewi- 
cza, Maryana Linharotta, Jana Gawlikowskiego, 
Jorzego Barącza i Wojciecha Gawrońskiego we 
Lwowie, Jerzeto Faciaka w Żółkwi, Karola Fialę 
we Lwowie i Kaiimii rza Bieguna w Nowym Sączu, 
a nadio ekspedydorów pocztowych: Onufrego Gu 
dza w Krośnie, Franciszka Waszka we Lwowie 
i Jakóba Steinera w Stanisławowie asystentami po 
cztow ym i; a Dyrekcya poczt i telegrafów przenio 
sla Liszego Freiheitera do Brzeżau, Juliusza Gło- 
dzińskiego i Stanisława Szymańskiego do Sanoka, 
Leizora fzraelowicza do Gródka, Adama Pucnałę 

Franciszka święcha do Rzeszowa, Teofil. Solskie 
go do Oświęcimia, Jerzego Faciaka do Tarnopola 

Franciszka Waszka do Białej — pozostawiając 
resztę nowomianowanych w ich dotychczasowem 
miejscu pobytu.

Przeniesienia. Dyrekcj a poczt i telegrafów prze­
niosła oficjałów pocztowych: Piotra Pieściorow- 
skiego z Bochni do Lwowa Józefa Kapturkiewicza 
z Rzeszowa do Bochni i Wojciecha Baudera ze 
Śniatyna do Sambora, a nadto asystentów poczto 
wych: Leona Choinicl^ego z Nowego Sacza do Lwo 
wa i Wilhelma Brttcknera z Gródka do Łańcuta.

MienOWenle. Ministerstwo handlu zamianowało 
praktykantów pocztowych: Lischege Freiheitera we 
Lwowie, Juliusza GłoJzińskiego w Jaśle, Józefa 
Mayeringa i Leizora Izraelowicza we Lwowie, Ada­
ma Puchałę w Przemyślu, Juliusza Glassgalla i 
Hiacynta Bieniawskiego we Lwowie, Teofila Sol 
skiego w Wadowicach, Wincentego Kółka w Kra­
kowie, Maurycego B-rdacha w Dukli, Judę Cellera 
w Buczaczu, Antoniego Kostyszyna we Lwów je. 
Stanisława Szymańskiego w Jaśle, Wacław1 Matej­

Lornetka, znaleziona w sali hotelu saskiego w 
zeszłym tygodniu, jest do odebrania w administra 
cyi N. Reformy po udowodnieniu własności.

Rńptrtaar -catru krakr.ysMago.

Blumenttala (po raz
Me w t o r e k  1 czerwca „Dwa razy dwau 

komedya w 3 aktach Oskara 
drugi).

We ś r o d ę  2 czerwca: „Harde dusze11, szfuka
w 5 aktach podług powieści E. Orzeszkowej, uło­
żona na scenę przez Z. Sarneckiego (po raz dwu 
nasty (popularne).

We c z w a r t e k  3 czerwca: Pierwsze przedsta 
wierne opery włoskiej „Rigoletto11, opera w' 3 a 
ktach Józefa Yerdiego.

Repertoar teatru ietniego.

We w t o r e k  
operetka

geres.
w

1 czerwca: „Dwanaście żon Jafe 
3 aktach A. Marsa i M. Des\ a-

T k£ A TR.

Teatr w P,-ch

czeski na secyę 
nowo rokowania

letnią i w Pradze 
z Czecnanii i Niem-

miejski: R w a rasy dwa, komedya 
aktach OsJcara Blumeathala.

Teatr le tn i. Dwanaście zon Jafeta, oporetka (?) 
w •< aktach A . (Marsa i 31. Desrolicrcs.

W sobotę wystawiono na scenie t e a t r u  
m i e j s k : e g o  nową komedyę Blumentha'a 
Znany nam dobrze autor niemiecki i w nowym 
utworze okazał się utalentowanym pisarzem, 
i aczkolwiek nie wyposażył- Sw®j sztuki w szcze­
gólne pomysły i syuacyj nie wyzyskał tak, 
jakby to uczynili francuscy mistrzowie pióra, 
stworzył mimo to całość przyzwoitą, zabawną
i wes»łą.

Architekt Hartung ma młodą żonę Liii, któ­
rej wydatki w żadnym nie zostają stosunku 
z dochodami męża i tabliczką mnożenia Wy­
wołuje to częste sceny domowe, a gdy mąż od­
mówił jej stanowczo kupienie kołnierza sobolo­
wego, pani domu udaje się do matk1 swej, gdzie 
przeboleć chce npór okrutnego męża. W atmo­
sferze, której przyświeca urokiem miłości młoda 
jej siostra Kasia, kochająca dra Rothmtillera, 
gdzie schodzą się dwaj od lat niepamiętnych 
antagoniści, Feliks Eichelberg i stary Rothiaiil- 
ler, wyjaśnia się sprawa. Liii wraca do męża, 
który je; tym razem nie odmówi prawdopodo- 
Dnie tak błahej rzeczy, ja k  kołnierz sobolowy, 

Sztukę odegrano bardzo starannie. Że na plan 
pierwszy wybiła się p. W o j n o w s k a, nie jest 
to niespodzianką. Znakomita nasza charakterysty 
czna w każdej sztuce znaidzifc sposobność wy­
wołania serdecznego śmiechu w doskonale ode 
granych komicznych epizodach. Scenę, w kfórej 
pani profesorowa śpiewa przy akompaniamencie 
swej córki — odegrała p. Wojnowska z wielką 
dozą humoru i przeciągłe zdobyła oklaski P p. 
K a m i ń s k i  (Eichelberg) i R o m a n  (Rothmtil- 
ler) nie daii nam wprawdzie kreacyj nowych 
i oryginalnie obmyślanych, w każdym jednak 
ra^ie ożywiali sztukę konsekwentnem i chara 
kterystycznem przedstawieniem dwóco wybitnych 
postaci. Pp. T r a p s z o (Kasia) i S o l s k i  (ar­
chitekt) dopełnili udatnej całości. P- P o m i a n  
(Liii) objęła rolę, rodzajowi swego talentu nie 
odpowiadającą.

Na scenie t e a t r u  l e t n i e g o  wystawiono 
w sobotę i niedzielę utwór francuskich pisarzy 
pp Marsa i D esvalieres: „Dwanaście żon Ja ­
feta11. Utwór ten, niesłusznie nazwany operetką, 
jest dosyć dobrą farsą, w którą wpleciono kilka 
kupletów i śpiewek. Sama farsa jes t dosyć za­
bawną i godrą widzenia dla miłośników kemi- 
cznych sytuacyj, uuplety jednak stanowczo do­
magają się wyrzucenia niektórych strof, mocno 
„pieprznych11. W  drugorzędnych przybytkach 
podkasanej muzy spełniłyby kuplety takie za­
danie swe należycie — godności scępki teatru 
letniego rie odpowiadają wcale.

Wesołą farsę odegrano nadzwyczaj starannie, 
w cokolwiek jednak za powolnem tempie. Na 
uznanie zasługuje staranDa gra p. C z y s t o -  
g ó r s k i e g o  w roli szczęśliwego posiadacza 
dwunastu ż0n. i dyrektora R e c k i e g o  w roli 
pośrednika małżeństw. W rękach panny F e  r- 
t n e r  spoczywała muzyczna część całej tej tak 
zwanej operetki, ona bowiem odśpiewała wszy- 

mC te nwspaniałe11 kuplety.
Teatrzyk był zapełniony po brzegi.

. . .  cz.

łać Sejm 
podjąć na 
cami.

Narodai L isty  ogłaszają okólnik namiestnika 
czeskiego, zmieniający wydaną przez niego przed 
kilkoma dniami i n s t r u k c y ę  do starostów 
w tym duchu, że i w wewnętrznej służbie u- 
rzędników obowiązywać bedą rozporządzenia 
językowe, naturalnie jeżel? tego potrzeba będzie 
wymagała. W ten sposób wedle Narodnich L i­
stów wszystko będzie powetowanem, co dawniej­
sze instrukcyę namiestnika czeskiego przeciw 
auchowi i treści rozporządzeń językowych za­
rządziły. Politik nie jest jednak zadowoloną 

tego okólnika. Sprawy bowiem osobiste urzę­
dników . dyscyplinarne, jak i wykazy o datach 
statys.ycznych i t. d., prowadzone będą jedynie 
w języku niemieckim. Nie obniża to jednak — 
zdaniem Politik — ogólnej wartości tych roz­
porządzeń, Zrobiły one bardzo wiele i językowi 
czeskiemu dały uprawnienie na równi z nie­
mieckim.

Radykalne pisma czeskie i organ realistów 
Czas uderzają na Młodoczechow z powodu ich 
stanowiska wooec stronnictw obstrurcyjnych. 
Pisma te wywodzą, że gwałtowne środki ku 
złamaniu obstrukcyi, jak  wniosek K a i z 1 a 
i postępowanie wiceprezydenta K r a m a r z a ,  
dolewają tylko oliwy do ognia. W przeciągu 
dni 14 może się wszystko zmienić, a wyborcy 
mogą zażądać od posłów młodoczesKich wstą­
pienia w szeregi opozycyi. W tedy wszystkie za­
rządzenia, które Czesi obmyśleli dla złamania 
obstrukcyi, zwróciłyby się przeciw samym Cze 
chom.

Postawiony przez p. J a w o r s k i e g o  w n i o ­
s e k  o z m i a n ę  r e g u l a m i n u  zamierza wpro­
wadzić postanowienie przeciw tym posłom, któ 
rzy ciągle i tendencyjnie obradom Izby prze 
szkadzają. Odnośny paragraf domaga się, abj 
takich posłów wykluczono z posiedzeń w ple­
num Izby na przeciąg dni 1 do 30 z równo 
czesną u t r a t ą  d y e t  p o s e l s k i c h .

Smutne zaiste, że aż takiego trzeba jąć się 
środka, aby zapewnić możność obrad w parla­
mencie au3tryackim, w dzisiejszych atoli sto 
sankach postanowienie takie jestjeaynym  i ko­
niecznym środkiem zaradczym.

Wedlę doniesień Wilen. Wiestnika uroczyste 
położenie kamienia węgielnego pod nomnik M u- 
r a w : e w a W i e c z a t i e l a  odbędzie się w Wil­
nie w pierwszej połowie września b. r.

Agencya Rosyjska podaje do wiadomości, że 
prof. uniwersytetu warszawskiego C e n g e r ,  mia 
nowany został rektorem tegoż uniwersytetu.

Petersburski korespondent Koln. Ztg. donosi, 
że w pa.ku w Carskiem Siole aresztowano indy­
widuum, podejrzane o zamach na cara. Ma to 
być obłąkany.

Turcy zająwszy D i v r i i kilka innych oko- 
icznych miejscowości, zrabowali je, co stwier­

dzili oficerowie żandarmeryi gre skiej, którym 
udało się podsunąć niepostrzeżenie ku stanowi­
skom tureckim.

L a m ia , 81 maja. Wojska tureckie zajęły D i- 
v r i i dotarły d o H r g i o s D i m i t r i o s .  W La­
mii słychać sygnały tureckie dawane na trąbce.
! tfie nlega w ątpliwości, że Turcy znajdują się 
w pasie neutralnym , a może nawel na teryto- 
ryum greckiem. Następca tronu ks. Konstanty 
wysłał oficerów, którzy czynni byli przy wy­
znaczeniu pasu neutralnego, aby przekonali się, 

ile granica została naruszoną.
Paryż, 81. Agencya Havasa donosi z A t e n :  

W szystkie wiadomości o rzekomym antidyna- 
stycznym ruchu, oraz różnicy zdań między kró- 
em a rządem są zupełnie nieuzasadnione. Opi­

nia publiczna nie okazuje się teraz skłonną do 
lopierania oskarżeń, jakie podnoszą w ostry 
sposób niektóre dzienniki. Porządek jes t zupeł­
nie zabezpieczony, wsKUiek jedności żywiołów 
porządku, tworzących znaczną większość kraju. 
(Doniesienie powyższe należy przyjąć z rezerwą, 
gdyż zostaje ono w sprzeczności z doniesienia­
mi z wszystkich innych źródeł. P r syp. Red.)

Wypadkiem dnia jest zanroszenie następcy 
tronu na uroczystości jubileuszowe królowej an­
gielskiej. Okoliczność ta zajmuje co do jej opor­
tunizmu w wysokim stopniu opinię publiczną.

Darvż, 81 maja (Telegram Agencyi Havasa). 
Zdaje się, iż Grecya przyjmie warunki zawarcia 
zawieszenia b ron i, jak ie  postawiła Turcya za 
zgodą mocarstw. Zawieszenie broni będzie prze­
dłużone tak długo, jak tego wymagać będą ro­
kowania pokojowe.

Londyn, 81 maja. Biuro Reutera donosi z K o n ­
s t a n t y n o p o l a  pod datą 29 b. m.: W odpo­
wiedzi na onegdajszą notę turecką, oświadczyli 
ambasadorowie, że nie mają nic przeciw zawar­
ciu zawieszenia b ron i, w myśl życzeń Porty. 
W związku z tern poczynią oni odpowiednie 
kroki w Atenach. Wreszcie wyrazili ambasado­
rowie zdanie, iż należy bezzwłocznie prz /siąp .ć 
do obrad nad ułożeniem warnnków pokoju.

Londyn, 81 maja. Daily News donosi z K a- 
n e i ,  że b a n d a  b a s z y b o z u x ó w  Ł a p a d ł a  
temi dniami, i to bez żadnegi powodu, na j  e- 
d n ę  z w s i  c h r z e ś c i j a ń s k i c h  w bliskości 
tego miasta, zrabowała ją  i zabiła 15 mieszkań­
ców.

Kandya 31 maja. Powstańcy przecięli wodo­
ciąg dostarczający słodkiej wody miastu. W y- 
z y w a j ą c e  u s p o s o b i e n i e  ludności i woj­
ska wzmaga się ciągle. Onegdaj o b l a n o  n a ­
f t ą  jeden ze sfclepów, a następnie go p o d p a ­
l o n o .

Khri tilair. na flliHzli wlififtsklij I hirlllskty.

Ostatnie_wjafioDiośCi.
Sonn u. Montags-Zcitung donosi: Bliskiem jest 

załatwienie ciężkiego w obecnej chwili przesile­
nia parlamentarnego. Hr. B a d  en  i ma być dzi­
siaj na posłuchaniu u cesarza, któremu przedło­
ży sprawozdan e z obecnej sytuacyi parlamen­
tarnej. W kołach rządowych zapewniają, że hr. 
Badeni rządać będzie od cesarza upoważnienia 
do  o d r o c z e n i a  R a d y  p a ń s t w a  w dniu 5 
czerwca, aby w tej drodze przynajmniej na te­
raz niemożliwe stosunki parlamentarne zalsg) 
dzić. W ciągu lata ma hr. Badeni zamiar zwo­

Telegramy „Nowej Reformy*!

(T e le g ra m y  B iu ra  K o re e p o n  d e n cyjn e go ).

Czerniowce, 31 maja. Most, na C z e r e m o  
s z u  pod Wyżnicą, ze-wały lale wezbranej rze 
ki. K ilka mostów ne drodze powiatowej je s . sil­
nie uszkodzonych. Woda nniosła wiele drzewa 
budulcowego ’ tratew. Okolica pod W yżnTą 
częściowo zalana. Dziś woda poczęła opadać.

Wiedeń, 81 maja. Jesarz przyjął wczoraj na 
audyoncyi prywatnej arcyksięcia F r a n c i s z k a  
F e r d y n a n d a ,  który dziękował za mianowa­
nie go szefem 7 pułku ułanów.

Jutro cesarz przyjeżdża do Brucku nad Lita- 
wą, celem odbycia inspekcyi w ojsk , w tam tej­
szym obozie się znajdujących, powraca zaś do 
Wiednia we środę.

Paryż, 31 miija. Figaro, opierając się na rze­
komo dobrych informacyach, zapewnia, iż c e ­
s a r z  W i l h e l m  n i e  m i a ł  nigdy z a m i a r u  
przyDyć na p a r y s k ą  w y s t a w ę  ś w i a t o w ą  
w 1900 roku.

Sevi|la. 31 maja. W kopalni R e u n i o n  na­
stąpił wczoraj wybuch g a z ó w ; trzech robotni­
ków zauitych, a jeden ranny.

Petersburg, 31 maja. Pra/rit. W icstnik dono­
si : Onegdaj przybył w. ks. W ł o d z i m i e r z  
do D o r p a t u  i wziął udział w uroczystości 
kościelnej, jak a  się odbyła z powodu setnej ro 
cznicy istnienia Krasno jarskiego pułku piechoty. 
Następnie zwiedził w. książę uniw ersytet, oraz 
rosyjskie szpitale, gdzie leżą ranni wskutek wy­
kolejenia pociągu żołnierze. Wieczór odprawiono 
modły żałobne przy grobie zabitych wskutek ka­
tastrofy żołnierzy. Mi. książę wręczył ordery 
ffszystkim, którzy wyszczególnili się przy spie­
szeniu z pomocą rannym i zaLitym.

W. książę udał się wczoraj do P s k o w a ,  
skąd przez Berlin i Drezno odjedzie do Marien- 
badu.

Rodzina carska przesiedliła się onegdaj z Car­
skiego Sioła do Peterbofu.

Rzym, 31 maja. Wedle ostatnich doniesień 
z P - z y, przy katastrofie, która wydarzyła się 
w tamtejszel katedrze, z g i n ę ł o  6 o s ó b  a 19 
j e s t  r a n n y c h ,

Bukareszt, 31 maja. Wczoraj rano polepszył 
się trochę stan zdrowia następcy tronu.

Ateny, 31 maja. W nocy z czwartku na pią­
tek dały się uczuć lekkie wstrząśnienia ziemi 
na różnych punktach, zwłaszcza w Lam ii, Pa 
tras i Atenach.

Konstantynopol. 31 maja. Urzędownis donoszą 
o wydanych rozporządzeniach, tyczących się o- 
puszczonych i zrujnowanych meczetów, oraz wzię­
ciu w posiadanie dóbr, należących do mah ime- 
tańskiego funduszu religijnego (wakuf).

Sofia , 3 1 maja. Z powodu imienin księcia 
odprawiono wczoraj przed południem w katedrze 
Tc Dcum. W południe przejmował ksieżę po­
winszowania (dała dyloinatycznego, ministrów, 
oraz innych dostojników. Następnie wydano w 
pałacu śniadanie w poufnem kółku.

Nowy York, 31 maja. W edług depeszy z E l  
P a s o  d e l  N o r t e  wylała rzeka Rio Grandę. 
Powódź zniszczyła 500 domów ; 3000 osób stra­
ciło cały dobytek.

Grecya i lu rcya .
Ateny, 31 maja. Linię T h e r m o  p i l  ó w po 

stawiono w stanie obronnym. Pułkownika V a s- 
s o s a  o d w o ł a n o  do Ater.; jego miejsce zajął 
pułkownik C a c h ł  v a n o s.

Wiedeń, dnia 31 maja 1897.

Kars w wal* 
asstr.

iłr. ct.

101 90
. 101 95
. 123 05. 100 80

122 80. 99 85. 956
362 50
119 45

. 58 60
11 72

. -9 52

. 45 35
5 65

Zjednoczony dług w papieraek 
Zjednoczony dług w srebrze . .
Aistryaoki. renta złota . . . .
4 % austryaeka renta (marcowa) .

węgierska renta słota . .
i % węgiersLa renta koron. . .
Akeye banku uustro-węgierskiego
Akoye* kredytow e.............................
Londyn . . . . . . . . . .
Banknoty banku niem. za 100 m. .

) m a m k ........................................
iO-frankówki za sztukę . . . .
Banknoty w łosk ie .............................
Dukaty a u s tr y a c k u ........................

Wiedeń, 31-go maja. Ruble 127*— . Cena naf­
ty IV'— • Spirytus gotowy 16-40. Żyto na wio­
snę 6-02. Pszenica na wiosnę 7'39. Owies na 
wiosnę 5-57.

Wiedeń, 31-go maja 4% oblig. poż. krajów, 
z 1891 — •— j 4 oj0 oDlig. poż. krajów, z 1883 
97-80; 4% galic. fund. propinaeyjnego 97-40; 
4 °j0 listy banku krajowego 97-50; 4 7 listy 
banku krai. 100-50; 5% obligi banku krajowe­
go 102-30; 4% list. kred. ziemsk. 56-let. 97-50; 
Akcye Karola Lulw iita 217-60; Akcye kolei 
lwowsko-czern. 286-50; losy z 1854 na 250 złr. 
155-— ; losy z 1860 na 500 złr. 145-40; losy 
z roku 1860 na 100 złr. 159-— ; losy z r. 1864 
na 100 złr 192 50; akcye zakładu kred. dla 
handlu i przemysłu 362-62, akcye galic. banku 
hip. ns. 200 złr. 385*— ; Landerbank na 200 
złr. 239-— ; aacye austro-węg. banku na 600 
złr 956.

Benin, 31 -go maja. Godzina 2 kiinut 50 po 
poł. Austryackie kredyty 227-75 mrk. Austryac- 
ka złota renta 104-70 mrk. Austryaeka srebrna 
rentr, 102-30 mrk. Węgiersku złota renta 104-50 
mrk. W ęgierska renta koronowa 100-75 mrk. 
Austryackie banknoty 170 70 mrk. Akcye kolei 
lwowsko - czerniowieckiej — ■ — mrk. R u b l e  
216"95 mrk. 5 % listy zastawne Królestwu Pol­
skiego — •— mrk listy Iikw. Królestwa
Folskiego — •— mrk,

Odpowiedzialny R^dautor i Wydawca
Michał KonopiAcki.

Rubryka „Nudutłaau11 alt aoohoM ad Ra-
daktyl, która taż żadae] edpowladzłałaaótl zr
ala alo przyjaaja.

n a d e s ł a n e .

Kancetarya adwokata

Dra S m  J a k i M i e g o
przeniesioną została do domu 990 l 2

przy ulicy ś w .  Jana, 1 8 , I  piętro.
Godziny urzędowe od 9 rano do 4 po południu.

Dr. GartousijrsSl
ordynuje od 6 czerwca 9^6 4 5

w Krynicy, willa „Trzech ró ż*

a u ę d ł l u  i  z a w a z e  ż ą d a ć  T U T E K  (C tilz) z  fa b r y k i ^ P O Ł O M T A **  B a d o l f a  H u r iir iL i  
w Krakowie, gdyż dotychczas u. rzeczywiście nąjlepsze uznane zostały.



4 Nr. 122. N O W A  E E F O E M A . Kraków, 1 Czerwca J897.

+
Za spokój duszy ś. p.

ST AN ISŁA W A  SIEDLECKIEGO
słuchacza III. kursu m echaniki w c. k.

szkole przemysłowej w Krakowie, 
zmarłego w 27 b. m. w Królestwie Polsk , 

odprawi się
N a b o ż e ń s t w o  ż a ł o b n e

we środę dn ia  2 czerwca o godz. 10 rano 
w kościele 00. Kapucynów,

na które koledzy zmarłego zapraszają.

D y e t a r y n iz ,
obznajomiony z wszelką m anipulacyą sadową, ad 
wokacką i starostwa, zdolny w koncepcie, mający 
chlubne świadectwa, poszukuje posady zaraz. — 
Adres : M .  B .  N .  poste rest. T a r g .  985 2 3

w id o k ie m  d o  s t a łe j  p ła c y ,
z 162/3% prowizyi oprócz nadzwyczajnego w ynagrodzenia mogą być przyjęte zdolne osoby, m a­
jące wielkie znajomości, la  głównych agentów koneesyonowanego akcyjnego przedsiębiorstwa. — 
Zgłoszenia pod F .  J .  3 0 0  przyjm uje: Centr. - Annoncen - Expedition von GL Ł .  D a n b e

e t  C o . ,  F r a n k f n r t  a .  M .  997 1

Notaryusz w Żywcu
p o s z u k u j e  m ło d e g o ,  rutynowanego 
w spraw ach spadkow ych 995 1 3

k a n c e l i s t y .
Pomocnik handlowy

potrzebny jest  do H andlu  korzennego 
B ogu sław a  Steinhausa w Jaśle.

1 3

'/2 mili od Ojcowa, pos iada  le- 
ałkowicie um eblow ane mieszkania

Pieskowa Skata
w Królestwie Polskiem, 3 mile od K ra­
kowa, 
tnie
z k u c h n ia m i , h o t e l , restauracyę , salę 
balową. Spacery po lasach i parku z a m ­
kow ym , kąpiele w rzece Prądniku . — 
W szystko wygodne i po cenach um iar­

kowanych.
Podczas Zielonych Świąt orkiestra 

będzie uprzyjem niać pobyt Szanow nym  
Gościom. Polecając się łaskawym  wzglę­
dom P. T. P ub l iczn o śc i , proszę o li­
czne odwiedziny. Z poważaniem 

999 1 3 E .  G t a m o n .

K A M I E N I C A  XXXXXXXXXXIXXXXXXXXXXXX*XXXXX
2-pięrowa, przy ulicy B i s k u p i e j  pod Nr. 5, 
d o  s p r z e d a n i a  za przystępną cenę. — Nie 
duża dopłata Ciąży dług bankowy. Wiadomoś 
tamże u właściciela. 933 4 4

Dwa kilometry od Rzeszowa,
przy głównym trakcie krakowskim , są z a r a z  
t a n i o  d o  s p r z e d a n i a  budynki obszerne 
m urow ane, stajnia na  ośmdziesiąt sztuk bydła, 
w przyszłości świetny magazyn — komin fabry­
czny w zupełnie dobrym stanie i plac około 
1000 sążni kw adratow ych.— Miejsce to nadzwy­
czaj się nadaje na odlewarnię że laza , faurykę 
sto larską, ślusarską, olejarnię i t. d. — Wody 
podostatkiem.— Bliższa wiadomość w k a n ce la n i 
notaryalnej O r a  I , .  M i d o w i c z a  w R z e ­
s z o w i e .  937 4 4

A g r o n o m teoretycznie i prak- 
_  tycznie wykształco­

ny, z poleceniami pierwszych domów, 'a  zarzą­
dzający dotąd większemi m ają tk am i, poszukuje 
posady. O b o w i ą z u j e  s i ę  d a w a ć  30°/o 
c z y s t e j  r e n t y .  Zgłoszenia proszę adresować 
„A. R.“ , Stanisławów, ulica Gołuchowskiego 20 

915 3 3

ŁADNY DOM
II-p iętrow y w  pobliżu rynku, od ­
pow iednio się rentujący, jest pod 
korzystnem i warunkami do sprze­
dania. — W iadomość w  sklepie 
F. Imbauskiego w Krako­
wie, plac Dominikański 3. 984 2 3

Piękne loki
trzymające się dobrze nawet 
mimo gorąca lub wilgotnego 
powietrza, ma się przez użycie 
F r a n c i s z k a  K u k n ą  
a a d u l i n y .  F r a n c i ­
s z e k  K u k u  ,  fabryka per­
fum, w  N o r y m b e r d z e .

W Krakowie dostać można w aptece W. Redyk 1

Rozpacz!
Z łoża boleści mężczyzna lepszego pochodzę 

n ia, lat 45 złożony od dwóeh lat ciężką płucną 
e h o ro b j, suchotami — zupełnie zabsorbowany 
m ateryalnie d ługą forsowną kuraeyą — zmuszo­
nym jest na tej drodze gorąco prosić zacnych 
F ilantropów  Dobrodziejów o przyniesienie mu 
pomocy ogólną sk ładką, aby uzbieranym  dobro­
czynnym groszem m ógł zarezerwować sobie egzy 
stencyę w jakim ś zakładzie. Podanie zaś szla 
c-hetnej dobroczynnej dłoni ra tunku jęczącemu 
pod brzemieniem ciężaru nieubłaganego losu 
znękanemu nieszczęśliwemu — walczącemu wśród 
strasznych cierpień fizycznych z niezbędnemi 
potrzebami życia — niewątpliw ie Bóg Najwyż­
szy sowicie nagrodzi. D atki łaskawe na ten eel 
przyjmuje Adm inistracya „ C z a s u 11 w K r a k o ­
wi e  pod liczbą 3 3 0 0 .  898 2 5

Obrotny kupiec,
biegły  w  korespondencji nie­
mieckiej I bnclialteryi, poszukuje 
ząjeęia. —  M oże złożyć kancyę.

Łaskawe zgłoszenia pod  M. K. 987 
przyjmuje Adm inistracya „N. Reformy.*

987 2 3

Zdolnych stolarzy
do robó t budowlanych i wyrobu mebli 
przyjmie zaraz i da  im s t a ł e , dobrze 
płatne zajęcie. 983 2 2

J .  P o h l n e r ,  
fabryka okien, drzwi i mebli 

w  Cieszynie.

P r .  L i s s a k
krawiec wojskowy i cywilny

w Krakow ie
ul.św. Anny, 5,1 piętro,

poleca 587 26 30

Pracownię

a zwłaszcza 
wszelkiego rodzaju uniformów 
dla PP. Oficerów, Urzędników, 

Jednorocznych i Studentów
wykonując wszelkie zamówienia 
podług najnowszych żurnali z 
największą akuratnością i sma­
kiem z niateryj angielskich i 

krajowych.
Potrzeby uniformowe na składzie 

C e n y  n m i a r k o w a n e .

Reumatyzm,
gosciee, kurcze, suche 

bóle, influenzę
koi i leczy w zupełności

S a p o m e n t h o l
najlepsze nacieranie uśmierzające

wyrobu Eugeniusza Matuli, aptekarza 
w Radomyślu koło Tarnowa,

C e n a  7 0  o u n t .  z a  a ł o l k .
Dostać można w a p te k ac h : K .  W i s z ­

n i e w s k i e g o  w  K r a k o w i e ,  ulica Fio- 
ry a ń sk a ; D y o n i z e g o  M a t u l i  w  P o d -  
g ó r z n ,  P .  M i k o l a s c h a  w  L w o w i e ,
tudzież wprost a E u g e n i u s z a  M a t u l i  
W B a d o u i y S I u  koło Tarnowa.

Konkurs.
L. 763. 927 3 3

W ydział Rady powiatowej w Nowym 
Targu, mając z dniom 1 lipca 1897 r. 
otworzyć pow ia tow ą Kasę Oszczę­
dności, ogłasza konkurs n a  posadę  
rachm istrza ( l ik w id a to ra )  dla tej 
kasy, z roczną płacą  800 z ł r . , k tóra 
ewentualnie  podwyższona będzie.

Kandydaci winni swe p o d an ia  w no­
sić do W ydziału Rady powiatowej w 
Nowvm T arg u  najpóźniej do d. 15 
czerwca 1897 r . , w ykazu jąc ,  że 
złożyli egzamin z rachunkowości p a ń ­
stwowej i w czynnościach Kas Oszczę­
dności nabyli dostatecznej p ra k ty k i , a 
przy objęciu posady złożyć k auc ję  
500 złr.

Z Wydziału Rady powiatowej 
w Nowym Targu, dnia 15 m aja 1897.

P re z e s :
K s. P . Kraw czyński.

Agent podróżny,
który już przez dłuższy czas ze sku t­
kiem objeżdżał Galicyą. znający dokła 
dnie stosunki i zwyczaje, a w polskim 
języku tak w mowie jak  i piśmie jest 
zupełnie b egły i może się wykazać do- 
brenii świadectwami, potrzebny jest  
do większego interesu maszynowego.

Do zarządu uzdolnieni m ają  p ie rw ­
szeństwo.

Zgłoszenia wraz z odpisami świa­
dectw i fotografią, oraz podaniem  wy­
sokości żądanego wynagrodzenia, przyj­
muje pod „P. 968“ A d m i n i s t r a c y a  
„Nowej Reformy.* 9b8 2 3

Odznaczone na W ystawie krajowej w r. 1894 dyplomem J C  
honorowym e. k. M inisterstwa handlu.

Krajowe Towarzystwo tkackie £

„ P R Z Ą D K A " *
w Krośnie J{

poleca Szanownej P . T. Publiczności swojego wyrobu
czysto lniane, sławne z dobroci, ręcznie tkane ^

PŁÓTNA KORCZYŃSKIEJ
od najgrubszych do najcieńszych web 3

i  B I E L I Z N Ę  S T O Ł O W Ą  •
f f  o wzorze kostkowym i adam aszkowym , oraz dostarcza  kom pletnych J  
J  i nańtańszych *
5 WYPRAW ŚLUBNYCH. JC
*  Zamówienia nadsyłać prosimy wprost do Krosna (poczta, telegraf i *
*  stacya kolejowa w miejscu). 71 21 o *
^  Próbki I cenniki na żądanie wysyłamy franco I odwrotną poczią* *
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Swoszowice pod Krakowem g
zdrojowisko wód siarczanych,

przez największe powagi lekarskie po lecane , siedm kilometrów od Krakowa oddalone, 
stać, a kolei państwowej, z najwygodniejszą komunikacyą (pięć razy dziennie koleją i cztery 

razy omnibusami zakładowemi).
Z akład  m  siada z komfortem urządzone m ieszkania po cenach nader przystępnych 

i wszelkie wygody i uprzyjem nienia d la  gości kąpielowych, jakotez wyborną restauracyę.
Kąpiele siarezane, jakoteż mułowe z najlepszym skutkiem bywają stosowane i zalecane ; 

w gośćcu stawowym i mięśniowym, w obrażeniach k o śc i, w chorobach skóry i nerw ów ., 
Z d r o j e  s w o s z o w i e k i e  co do siły  i skuteczności dorównują wszelkim tego ■ 

rodzaju źródłom zagranicznym. 1
t Lekarz, zakładowy wykonuje m i ę s i c u i e  i e l e k t r y z o w a n i e  według naj- j

nowszych praw ideł sztuki lekarskiej. 869 7 O

DyOfinn praktycznie i teoret. wykształcony, 
flA C IU I.id poszukuje posady od 1 lipca b. r. 
P rzyjąłby także miejsce rachm istrza lub kontro- 
Iora. S. H. poste rest. Krzeszowice. 949 8 25

u c z e ń
z ukończoną I - sza klasą gimnazyalną 
znajdzie umieszczenie w handlu  firmy 
Józefa Popiel i Spółka w No­
wym Sączu. 895 1 1 0

K u c h a r z  £2 4p
jacy chlubne świadectwa, poszukuje 
obowiązku —  przedewszystkiein w kla­
sztorze. Adres: Jan Capiński, K ra ­
ków, D lnga, 2 4. 928 3 3

Z a k o p a n e ,
W i l l a  G e r l a c h ,  K r u p ó w k i  11, 

naprzeciw  dw orca  tatrzańskiego 
M ieszkania familijne i oddzielne po 
koje — same lub z utrzym aniem  —  na 
sezon letni i zimowy do wynajęcia.

W iadom ość n a  miejscu — listownie 
pod  a d re s e m :  Bogdaniowa, 7akopane 

948 2 11

Księgarnia, skład i wypożyczalnia nut 
muzycznych, oraz eksped/eya pism pe- 

ryodycznych

S. A. Krzyżanowskiego w Krakowie
otrzymała n a  główny skład :

Ł u k a s z e w ic z  K s .  J  A .  Przewo­
dnik po Włoszech, ze szczegoiniej- 
szem uwzględnieniem Rzymu. Cena 
w  oprawie 1 złr., z przesyłką p o ­
cztową 1 złr. 15 ct. 974 2 3

l ^ l l O n O l I I  lat liczący, pozosta- 
X  ^  N P IM N P M M ł ją ey na  posadzie w do­

brach Klemensa hr. Dzieduszyckiego 12 lat. po­
szukuje posady. Zgłoszenia : J .  GL, S o k o ­
ł ó w  k o ł o  S t r y j a .  909 10 10

C h ł o p i e c
tym zostanie do praktyki w Magazynie 
Eug. Sm idow icza, Kraków, Sukien­
nice, Skład towarów ‘modnych i no­
rymberskich. 950 3 3

Bryndza m ajowa.

m Z ak ład  wodoleczniczy, klim atyczny, żętyczny, 
tudzież wziewalnia.

J A W O R K I :  (Ernsdorf)
obok B ie lska, Ś ląz k  austryacki.

Wszelkie towary korzenne,
Znakomite wódki

i Rumy, 972 3 J0
H erbaty ch iń sk ie  

1 rosy jakie
P O L E C A  F I R M A

■B
e
1
CD
1
tt

w  Krakowie A -B  * 
Przy handlu pokoje do ś n i a d a ń . f ?

Zdrowa kuchnia 
Piwo pilzneńskie B. B.

Piwo bawarskie z Kulmbach.

K aw io r wiosenny.

S

L. 158. 945 4 0

Obwieszczenie.
W  krajowej niższej szkole rolniczej 

w H o ro d e n c e , mającej n a  celu przy­
gotowanie młodych ludzi do zawodu 
ofieyalistów rolnych — będzie wolnych 
od 1 lipca b r. o&mnańcie miejsc 
funduszów y ch.

W arunki przyjęcia:
1) ukończony 16 rok życia;
2) ukończenie szkoły ludowej lub o d ­

powiednie przygotowanie.
3) Podanie  należy wnieść do Dyrekcyi 

szkoły do 15go czerwca b. r. 
wraz z d o k u m e n ta m i: a) metryką, 
b) świadectwem szkolnem, c) świa­
dectwem m o ra ln o śc i , jeżel1 kan d y ­
dat od  pół roku opuścił jakibądź 
zakład n au k o w y , d) świadectwem 
zdrowia i e) św iadectw em  ubóstwa. 
T o  ostatnie świadectwo należy d o ­
łączyć tylko wtedy, jeżeli kandydat 
m a  być przyjęty na  koszt kraju.

Dyrekcya krajów, niż. szkoły rolniczej 
w Horodence, dnia  18 m aja  1897.

Do L. 2781 z r. 1897. 2 2

D o n i e s i e n i e .
W  celu zabezpieczenia dostawy dla 

stacyi Krakowa z Podgórzem  143# m 3 
twardego drzewa opa łow ego , 101 m :i 
tw ardego drzew a opałowego dla Bo­
chni, 1230 m 3 twardego i 1010 m ięk­
kiego drzew a opałowego dla O łom uńca, 
630 in 3 tw ardego  i 333 m :; miękkiego 
d rzew a opałow ego dla Opawy, i 800 m 3 
twardego i 688 m 3 miękkiego drzew a 
opałowego dla T a rn o w a  —  odbędzie się 
dnia 22 czerwca 1897 r. o godzinie 9 
przed południem  w Intendanturze c. i k. 
1. korpusu  w Krakowie rozpraw a ofer­
towa.

Bliższe warunki tej dostaw y zawarte 
są w urzędowej „Gazecie Lwowskiej*, 
w „Czasie* i „Nowej Reformie* z dnia 

! m aja  1897 r. Dalszych wskazówek 
udzielą c. i k. magazyny prow ian tow e 
w Krakowie, Ołom uńcu i Tarnowie.

Z Intendantury c. i k. I. korpusu.

Stacya kolejowa (2 godziny od Krakowa), pocztowa 
i telegraficzna.

Lekarz kierownik: Dr Ludwik Jekeies,
były sekundaryusz c. k. szpitala Rudolfa w W iedniu; 
były uczeń pryinar. Opolskiego w c L w o w ie , tudzież 
prof. K rausa. L im becka, Schanty, W internitza, Hof- 

mokla i t. d i t. d. w  W iedniu.

Bliższych wyjaśnień udziela rządowy in­
spektor zdrojowy KarolForner. s«4 10 25

Ufa pociechę i  pomoc cierpiącej ludzkości, mającej 
solitera i dolegliwości żołądkowe !

Tasiemca wraz z głową
usuwa się pod gwarancyą zupełnie bez bole­
ści, w krótkim  czasie (w ciągu 6 m inut) za 
pomocą kapsułek granatowych. J e d y n i e  

p r a w d z i w e  n i a

aptekarz Jdzef Schneider, Resicza
(Reschitza, Hauptgasse 12, Siidungarn).

Ręczy się za to , że ten znakom ity środek 
n ie spraw ia bólu, a skutkuje szybko i n ieza­
wodnie. N ie szkodzi weale nawet wtedy, gdy 
nie ma tasiemca. Prawem chroniony. W iek 
cierpiącej nsoDy trzeba podać. Oryginalne pu­
dełko wraz z dokładnem  podaniem sposobu 
użycia kosztuje tak  w kraju jak  i za e ranicą  
3  i ł ł r .  5 0  c n t . ,  a wysyłka następuje za 
zaliczką lub po otrzym aniu powyższej kwoty 

Oznakami, że się ma tasiemca (solitera) 
są : Bladość twarzy, m glisty wzrok, sińee pod 
oczam;, chudość, zaflegmieme, osad na języku, 
u trednione traw ienie, brak apetytu , to znów 

Znak ochronny. uczue;e wilczego g ło d u , nudnoświ lub nawet
mdłości i zawrót głowy, zwłaszcza gdy się jest na  czczo, wznoszenie się jakiegoś k łębka z żołądka 
aż do gard ła , gromadzenie się śliny, nabrzm ienie ciała, kwasy w żo łąd k u , pieczenie w żołądku, 
częste odbijanie się, kolka, zgaga, faliste poruszenia, kłójąee, ssące bóle i kłóeie w trzew iach , za 
silne bicie serca, nieregularny obieg krwi, szczególnie u kobiet, ezasjo n i stąd n 1 zowąd powstający 
ból głowy, skłonność do melancholii, niechęć do życia i pragnienie śmierci. Dalej są na składzie :

Kapsullti santaiow©
L cza w  8  d n i a c h  dolegliwości Órganów moczowych u kobiet i mężczyzn bez w strzykiw ania 
i beż przeszkody w zawodzie. Pudełko kosztuje 4  z l r .  wraz z opłatą pocztową. Te kapsu ki 
santalowe mają n i e z m i e r n y  s k u t e k .  Tak k a p s u ł  A  granatow ych jak  i santalowyeh praw dzi­
wych jedynie i wyłącznie dostać można u J ó z e f a  S c h n e i d e r  a ,  aptekarza w  ł t e s i c z y
(Reschitza, Hauptgasse 12, Siidungarn). 15* ^  ^

Na Najwyższy Rozkaz Jego c. i k. Apostolskiej Mości.

XXXI. L O T E R Y A  P A N S T W O W A g
na cywilne cale dobroczynne

w y g r a n y c h  gotówką, rozłożonych na 148 wygranych z 3 831 wygraneini większemi 
i 3.834 wygranem i mniejszemi w ogólnej sum ie 1 0 5 . 0 0 0  k o r o n  z ł o t y c h  i 1 0 0 . 0 5 0  

z ł o t y c h  w a l .  a n s t . r . ,  a m ianow icie:
wygrana na 150.000 koron w z ło c ie 150.000 8 w y g ra n y ch  po 175 z ło ty ch 1.400

Tl n 15.000 11 M 15.000 14 71 n 150 2,100
M n 5.000 z ło ty ch 5 000 18 71 ?i 100 1.800
t7 n 4.000 4.000 28 7 * 2.) 00
tl n 3.000 3.000 52 50 2.600
71 n 2.000 2 000 96 30 2.880
11 y> 1.800 ” - 1.800 50 25 1.250
ł) ii 1.600 1.600 182 20 3 640
71 17 1.300 1.300 584 15 8.760
tl po 1.000 3 000 350 12 n 4.200

71 uOO 23100 1 350 10 13.500
„ 11 300 11 1.200 060 71 n 7 u 4.626
71 n 200 11 800 4.400 11 « G 26.400

4 
4 
4

Ciągnienie nastąpi nieodwołalnie dnia 10 czerwca 1897 r.
L o s  k o s z t u j e  £2 z ł r .  a u s t r .  w a l .

Losy są do nabycia : W oddziale loteryj państwowych, W iedeń 1. Riemergasse 7, w kole­
k turach  loteryjnych, trafikach, w urzędach podatkowych, pocztowych i telegraficznych, w kanto­

rach wymiany i t d. —• P lany  gry  dla kupujących losy — zadarmo. 
P r z e s y ł k a  l o s ó w  w o l n a  o d  o p ł a t y  p o c z t o w e ) .

Z c. k. Dyrekcyi loteryi skarbowej,
354 9 10 Oddział loteryj państwowych.

WIIA 1894 
własnej uprawy

łagodnego, dostarcza od 56 litrów wzwyż , b ia­
łego litr  po 24 ot., czerwonego po 26 eentow.

B e n e d y k t  B C e r t l
właściciel dóbr, zamek Glolitwch przy Gono- 

bitz w Styryi. 458 2S 30

L 112

Ogłoszenie.
W krajowej szkole ogrodniczej 

w Tarnow:e, która ma za cel teo­
retyczne i praktyczne w ykształce­
nie m łodzieży na zdolnych ogro­
dników  do prow adzenia ogrodów
wiejskich, .jest do ohsaflEgnia pięć 
miejsc funduszowych.

Kandydaci chcący się ubiegać 
o nie mają wr.ieść podanie do Dy­
rekcyi szkoły w  terminie do 20 
Czerwca b. r. i dołączyć: 1) me­
trykę urodzenia, stwierdzającą, że 
kandydat ukończył 15 rok życia; 
2) świadectwo ukończenia szkoły 
ludowej z dobrym postępem ; 3) 
św iadectw o m oralności; 4) św ia­
dectwo lekarskie, stwierdzające, że 
kandydat jest fizycznie i um ysłow o  
dobrze rozwinięty; 5) świadectwo  
ubóstwa.

NauKa w szkole trwa trzy lata 
Uczniowie otrzymują w  zakładzie 
bezpłatnie pomieszczenie, wikt u- 
branie, naukę z wyjątkiem bieli - 
zny i obuwia.
Z Dyrekcyi kraj. szkoły ogrodniczej 

w Tarnowie, 20 maja 1897. '
53 3 3 M a o l a n z e k .

Realność
wolna od podatku, składająca się z ofi­
cyny parterow ej, o 3 pokojach, kuchni 
i 4 jasnych i wysokich piwnicach, które 
mogy być użyte jako sutereny, dalej 
szopy, ogrodu za oficyną i parceli b u ­
dowlanej od frontu (l 6 .5 0 x 2 4 .0 0 )  . j e s t  
do sprzedania z  w olnej - i  ‘hi. 
Sążeń □  po 38 złr. Oficyna może być 
podwyższoną na  piętro. —  W iadomość 
na  miejscu. 959 4 12

ę f a l m o p h  (kołodziej), lat 24 m a- 
O l u l l l i d O I I  jący, k aw a le r ,  rzymsk.
k a t . , znający s ;ę także na wszystkich 
ghłęziach ogrodnictwa, posiadający 
chlubne ś w ia d e c tw a , poszukuje obo ­
wiązku. —  A d res :  Jan  Ogiński, 
K raków , u lica Szpitalna Ł. 21 
(o licyna). &64 3 3
W i e l k i  195 23 25

^ c t o c h t i d  b o c z n y
d l a  o s 6 .»  k a ż d e g o  s l a m  , ebcących się 
zajmować sprzedażą na spłaty losów prawnie do­
zwolonych. P rzy  jakiej takiej pilności łatwo za- 
nobió 200  złr. miesięcznie. Z głoszenia: M a y ,  
E l f e r  A  A d l e r ,  Bankgeschaft, b e ^ n p L t .

Słabose męską
akutki szczególniej tajnych grzechów m ło­
dości , oraz innych nadużyć niszczących 
zdrowie, jak  pewnie i trwale je usunąć, po­
ucza jedynie w licznych wydaniach ri.z- 
150 powszechniona k s ią ż k a : 34 36

i J r a  R e t a u  ’a

( M i r o n a  w ła sn a
cena wydania polskiego 1 z łf l

Tysiące znalazło w niej objaśnienia 
swych cierpień , a za użyciem kuracyi w 
tej ks:ąźce zaleconej odzyskało zupełną 
swą siłę męską. Za nadesłaniem  należy- 
tości, otrzyma się książkę w kopercie fran­
co przez V e r l a g s - M a g a z i n  K  Ę .  
B i e r e y  w  Ł i p m k u ,  N eum arkt 15.

W  K r a k o w i e  n-a n a  akładajfi księ­
g arn ia  X  t f .  H i i i m i H t ł l a Y i a

L. 763 o. L B. 982 2 3

Ogłoszenie.
G. k. kierownictwo budowy dla wscho­

dnio galicyjskich kolei lokalnych T a r n o ­
pol II. rozpisuje dostaw ę progów kol#- 
jowych z drzew a dębowego dla linii 
Czortków - Zaleszczyki wschodnio gali­
cyjskich kolei lokalnych, z terminem 
wnoszenia ofert do dnia 15 lipca IC97 
godziny 12 w połudńie.

Zwraca się przeto uwagę intereso­
wanych n a  ogłoszenie zawarte w g a ­
zetach urzędowych „W iener Zeitung* 
i r Gazeta Lwowska."

Bliższych wyjaśnień udziela c. k. kie­
rownictwo budowy dla w sc n o d n io -g a ­
licyjskich kolei lokalnych T arnopo l II. 
gdzie też formularze na  ofeily, ora 
ogólne i szczegółowe warunki dla do-, 
stawy progów nabyć można.

Tarnonoi, dnia 21 m aja  1898.
C. k. kierownictwo budowy Tarnopol II. 
dla wschodnio-galicyjsk. kolei lokalnych.

W H H M O O O O O O O O O O O O t O O O O O O O O O ś K

Porębski A Kimler
Kraków, Rynek, L. 7,

^  polccnją z nudeszłych wiosennych „ IS T  O  "OT O  Ś  C  1 “

§  Welonu i jedwabne i co prania.
S  Krawaty damskie. Źuawkf koronkowe.
-  R y s z k i  o d o a s o w a n e  i r a  metry.

Paski damskie skórkowe, gurtowe i fantazyjne.
G u z i k i  517(18

i inne przybory, służące do ubierania sukien damskich.
X ) O 0 0 0 0 0 0 ( ! ) Ó O 0 0 O O O O 0 0 0 G

Z Drukarni Związkowej w  Krakowie. Papier z fabryki Braci Fijałkowskich w Bielsku.

F a b ry k i dachów ek
w Niepołomicach i Kołomyi

mają w zapasie n a jlep sze  dachów ki, znane od ośmiu lat jako naj­
trwalsze i najtańsze pokrycie budynków m ieszkalnych i gospodarczych.

Są również znaczne zapasy ru rek  drenowydn i cegły  
maszynowej.

Każde zamówienie wykonujemy w oznaczonym terminie.
Za doborowy towar i dokładne wykonanie roboty pokrycia przez 

robotników fabrycznych poręczam y.1 906 6 10

Zarząd fabryki dachówek 
Stanisława Homolacza, Stanisława Żeleńskiego, W ładysława  

__________Wimmera i Spółki w Niepołomicach i Kołomyi.________

Odpowiedzialny rządca drukarni A. Szyjewski.


